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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie B po południu z datą dnia 
następnego. 


Prennzerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech . ; 


6) U 


w inuych Państwach . . śy =» 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 w 
Opiatę uależy uiścić równoczyńnia z żąda- 


niem zmiany ndresu 
Prenunierała we Lwnwie miesięcznie 2 k 
Numer koszlwię we Lwowie . 8h 
na prowincy! f ; 12 h 
Nemera z poprzednich dni po 20 h. 
Wszulkie DONIESIENIA PRYWATNE 
zaręczy nach, lnia h, weselach, nabozan- 
stwach žst cych. pogrzebach, opisy uczt 
i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odezyłów i koncertów, spisy składek, tio- 
niesienia o zguluch, zuatezioryeh przel- 
tniutach i t. a. po 1 k. od wavizźtke 


md 
Bb 


Refeksye 0 reformie wyborczej, 


Dzis: ~ 
Jutro : į 


św. Jannaryusza 
dw. Eustachiusza 


Sozonta M. 


Życie publiczne w Anstryi — jak wogóle 
w całej zresztą Europie — rodzi niestety 
coraz to smnutniejsze objawy. Poszanowanie 
ustaw i władzy zanika, moralność coraz bar- 
dziej upada, parlament jest poniekąd karyka- 
turą tego, co łączy się nierozdzielnie z poję- 
ciem ciała prawodawczego, a namiętności roz- 
taczeją wszechwładne swe panowanie. Choroba 
ta społeczna robi tak przerażająco szybkie po* 
stępy, że lęk ogarnia na myśl, co to będzie za lat 
kilkanaście, jeżeli w porę nie obmyśli się odpo- 
wiednich środków zaradczych. Ale jakie mają 
być te środki? Oto pytanie, niełatwe do roz- 
wiązania. Zmienić system wyborczy — tę radę 
słyszy się ze wszystkich stron, a dają ją ra- 
równo ci, którzy radziby przywrócić w społe- 
ozeństwie zachwiany ład i porządek, jak i ci, 
którzy pragnęliby zupełnego przewrotu istnie- 
jących stosanków. Najgłośniej rozbrzmiewa ha- 
sło wprowadzenia powszechnego, równego, bez- 
pośreduiego prawa głosowania. Naszem zda- 
niem jednak większego nieszczęścia nie mo- 
żnaby już sprowadzić na Austryę i na nasz 
kraj, jak przez urzeczywistnienie tego postu- 
latu partyi przewrotowych. Nie ma w historyi 
hasła więcej reakcyjnego, więcej wstecznego 
nad to. Sprzeciwia się ono zresztą wszystkim 
uczciwym teudenoyom socyalnym. Na pozór 
ma to być hasło liberalne i demokratyczne, 
w rzeczywistości jest ono tylko barbarzyńską 
i autokratyczną przynętą, zatruwającą umysły 
robotników. Barbarzyńskiem jest żądanie jedno- 
litego, równego, bezpośredniego, powszechnego 
głosowania z tego względu, że historycznie 
rozwinięte i ukształtowane społeczeństwo ludz- 
kio chce cofnąć do pierwotnego stanu jednoli- 
tych hord, czy rojów ludzkich, które nie znały 
weale rozlicznych potrzeb, więc też i żadnego 
podziału pracy i żadnego różniczkowania praw 
nie potrzebowały. Barbarzyńskiem jest to żąda- 
nie także i dlatego, że znosi rozwinięte dla 
cywilizacyi i dobrobytu niezbędne podziały, 
zawody i grupy. Tyrańskiem jest to żądanie, 
gdyż wszystkie inne interesy, wszystkie grupy 
i warstwy społeczne pozbawia ich pracy, swo- 
body istnienia i właściwości osobnego rozwoju, 
a tylko dla robotników te prawa, jako przy- 
wilej, windykuje. Jest to bowiem przecież 
niezawodnam, że w takiem głosowaniu po- 
wo—osbrem_ wszystkie inre:grnpy, warstwy p 
zawody, musiałyby uledz i zniknąć pod me- 
chaniczną siłą liczby miejskich i wiejskich ro- 
botników, gdyby ci solidarnie występowali 
przeciw innym wyborcom. 


Ta okoliczność, że powszechne głosowa- 
nie pod wpływem pewnych wypadków i pod 
pewnymi warunkami zostało w niektórych 
państwach zaprowadzone, nie może służyć ani 
za argument, ani za przykład do naśladowa- 
nia. Następstwa fałszywej ustawy nie wy- 
stępują zaraz w całej swojej brutalności, nie- 
mniej dzisiaj są one już widoczne. Poziom par- 
lamentów obniża się; toż izbę francuską na- 
zwano pogardliwie parlamentem pomocników 
weterynarskich (le parlemant de sousveterinni- 
res), A i w innych państwach są parlamenty 
bardzo często przedmiotem zasłużonych szy- 
derstw i naigrawań. Zauważyć można także 
to, że to tak zachwalane lekarstwo powszech- 
nych wyborów nie tylko nie uspokoiło tych 
państw, w których je wprowadzono, ale je co- 
raz więcej wzburza, podminowuje i bytowi ich 
zagraża. Bywają rozmaite rządy i ustroje pań- 
stwowe. Forma rządu republikańska fankcyo- 
nuja dobrze np. w Ameryce, lecz zapewne nie 
zechce nikt wyprowadzaó ztąd wniosku, że 
należy także w Austryi republikę zaprowa- 


dzić. Każde państwo powinno u siebie i dla 
siebie ustawy tworzyć, ale nie naśladować nie- 
antilibe- 
i ty- 


wolniczo innych. Zresztą reakcyjny, 
ralny, antidemokratyczny, barbarzyński 


BLANKA HALICKA. 


Obok szczęścia 


Powieść. 
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(Ciąg dalszy). 

Odwrócił głowę i ujrzał matkę, pochylo- 
ną nad nim. 

W oczach jej były łzy, a na ustach wy- 
raz niezmiernej litości i słodyczy. s 

— Moje dziecko! Moje biedne dziecko! 
Chodź stąd, chodź! Cały dzień już tu siedzisz, 
to już jest po nad ludzkie siły! Chodź ze mną, 
moje dziecko! 

— Mamo! Moja mamo! 

I silny, trzydziestoletni mężczyzna wy- 
buchnął straszliwym, szalonym płaczem, wy- 
dzierającym się gdzieś z samych głębin serca, 
i jak małe dziecko, u matki szukające po- 
ciechy, przygarnął się do kolan siwej kobiety. 


Penna Mizzi, jedna z najładniejszych 
śpiewaczek wiedeńskiego Karltheatru, wróciw- 
szy przed chwilą z przedstawienia operetki 
„Opowieści Hoffmana“, w której grała rolę 
lalki, i nie przebrawszy się nawet jeszcze z 
wdzięcznego kostyumu à la bóbó, całego z 
białego, plisowanego atłasu i bufek tiulowych, 
przyjmowała w swem ślicznie urządzonem 
mieszkaniu towarzystwo nietyle liczne, ile we- 
sołe i dobrane. 

Były tam dwie jej koleżanki z teatru, 
Hiszpanka Inez, wspaniała brunetka o rysach 
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stwa ludzkiego i z rzeczywistymi stosunkami 
w Austryi tak jest niezaprzeczalnym, że ten 
lnb ów świeży eksperyment zagraniczny nie 
może zachwiać przekonaniem o niebezpieczeń: 
stwie takiej ustawy dla naszego społeczeństwa 
i państwa. z 

Hasło powszechnego głosowania, takiego, 
jakiego przywódcy socyslistów żądeją, opiera 
się na rzekomej równości wszystkich ludzi. 
Wywaloxona już i uznana równość wszystkich 
wobet rawa nie ma jednak nic do czynienia 


Naczelny Redaktor 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłacznie : 
Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Haunsmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem b. 
koresp. prywatne M i 8 h. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia” wiersz petitowy albo je- 
go miejsce *- 000 45. — 40001. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czela numeru 
na pierwszej stronicy wiersz peti- 
towy PO „a. ROBI 


n ” 


i 


Wydawca: 


rodu francuskiego. 

Ta natarczywość radykalnych krzykaczy 
pokazała się niedawno jeszcze przy innej spo- 
sobności. Przed tygodniem puszczono na wodę 

i nowy pancernik „La République“, największy 
ze wszystkich, jakie posiada marynarka fran- 
cuska, choć nie dorównywujący niektórym 
angielskim stalowym olbrzymom. Otóż mini- 
ster Pelletan pozwolił, ażeby, prastarym zwy- 
czajem, okręt ten poświęcono uroczyścia, przy- 
czem Orkiestra wojzzowa grała, a załoga, o 


Ludwik Masłowski. 
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Zachód 


Wschód słońca o g. 5 m. 49 | 
5 m. 67 | 


Długość dnia godzin 12 minut 8 
Ubyło dnia od wczoraj 4 min. 


m r O R Z CR A A O PY AR O PC WE EE O O R n S a ŘS 
rański charakter ustawy o powszechnem gło- | drodze, na której prędzej czy później musi się] magnów w kąt podobno zapędzającego — te-| wnicy rządu zacierają ręce, albowiem nara- 
sowaniu w zestar ieniu z historyą społeczeń - | spotkać ze stanowczym oporem większości na- | nora Caruso. 


żanie się na śmieszność jest dla gabinetu wię- 


Wiatr odwrócił się i od Alp napowrót | kszą klęską, niż rzeczywisty błąd polityczny. 
powiał, jakgdyby ulegając wskazówkom dyplo- | Może więc te niedorzeczne mowy zdziałają to, 


matycznej chorągiewki. 


co dotychczas nie mógł zdziałać opór stron- 


Jeden z przebywających w Paryżu Pola- | nictwa konserwatywnego, że gabinet stanie się 


ków poruszył myśl bardzo dobrą, żeby domy 
polskie w kraju, sprowadzające do dzieci bony 
francuskie, które najczęściej są byłemi służą- 
cemi lub szansonistkami.. bez zajęcia, zwra- 
cały się o bony do istniejącego w Paryżu za- 
kładu Sióstr św. Kazimierza, w którym dzieci 
polskie otrzymują nader praktyczne wychowa- 


|z równością bezwzględną, która jest fałszem, | zgrozo! śpiewała: Domine, salvam fac Rempu- | nie, władając przytem świetnie językiem fran- 


nigdzie nie istniała i nigdzie istnieć nie może. 


blicam! P. Pelletan wie, ź8 w dzisiejszych wa- 


Jak nie ma dwóch całkiem równych sobie li- | runkach, przy dzisiejszym składzie morskiego | 


ści, tnk też w stopniu wyższym, nie ma dwóch 
równych sobie ludzi, Nawet pomiędzy masą 


kontyngensu, w którym vretański żywioł, głę- 
boko religijny, zajmuje przednie miejsce, pusz- 


robotników są ogromne różnice wcgóle, a cóż | czenie na wodę niepoświęconego okrętu jest j 


dopiero pomiędzy nierobotnikami. Żądanie go- 
cyalistów jest więc logicznym, historycznym, 
społeczaym i prawnym nonsensem, jest tylko 
haslem agitacyjnem i rewolucyjnem. Ustawie, 
odpowiadającej temu haału, brakuje zatem kar- 
dynalnego warunku, nie opiera sięona i nie wy- 
pływa z rzeczywistych stosunków, jest zwier- 
ciadłem fałszywem, doktryną wyłącznie nega- 
tywną. Przy wyborach z piątej kuryi w Au- 
stryl wykonywanie tej ustawy wzburza i fa- 
natyzuje masy tak, że ufają one tylko w prze- 
moc; skutkiem tej ustawy wzrastę u proleta- 
ryatu nienawiść do całego społeczeństwa i dą- 
Łność do niedopuszczenia innych wyborców do 
urny. Ustawa ta podsyca w ciemnych masach 
wszelkie dzikie instynkty, podnieca fanatyczne 
ich zapędy do walki bezwzględnej, zaszczepia 
w te masy mniemanie, że zdołają one pięścią, 
kijem i liczbą zapanować nad parlamentem, 


ją zmonopolizować wszelką władzę dla siebie 
i wywrócić wszystko co istnieje. 

Przeciwnicy hasła powszechnego jednoli- 
tego prawa głosowania, nie występują tem 
woale przeciw równouprawnieniu ludności ro- 
botniczej, przeciwnie, są oni za tem, ażeby 
ona byłe zupełnie równouprawniona, gdyż te- 


które inne warstwy i grupy posiadają, a zatem 
równouprawnienie przez utwerzenie osobnej 
grupy, czyli kuryi czwartego stanu. Idzie tu o 
uznanie rzeczywistego, ekonomicznego i poli- 
tycenego czynnika: o pracę ręczną, którą -wła- 
śnie stan czwarty reprezentuje. Stan czwarty 
me prawo do politycznego równouprawnienia 
w taki sam sposób, jak to u innych warstw 
istnieje, ale nie może sobie rościć do wyjątko- 
wych przywilejów i do wynoszenia się ponad 
inre stany i grupy. Legalną organizacyę mo- 
że stan ozwarty otrzymać przez utwcrzenie 
izb robotniczych lub 
instytucyi. 


Korespondencye. 


Paryż, 16 września. 

„Człowiek o żelaznej woli i niszwyciężo- 
nej energii", jak nazwał niedawno obecnego 
szefa gabinetu minister marynarki Pelletan, 
brnie coraz dalej w walce z Kościołem kato- 
lickim. Po zamknięciu długiego szeregu szkół 
klasztornych, przypomniał sobie, że wiele szkó- 
lok rządowych pozostaje dotychczas w zawia- 
dywaniu sióstr, ża więc i te należy uwolnić 
od tego wpływu duchowieństwa katolickiego. 
A socyalistyczna Petite Rópubligue żąda jeszcze 
więcej. „Przedewszystkiem — powiada ona — 
należałoby szkoły świeckie zrobić rzeczywiście 
świeckiemi; cóż to bowiem za szkoły świeckie, 
w których nauczycielki trawią dziennie kilka 
godzin na uczenin dzieci katechizmu, w nie- 
dzielę zaś prowadzą powierzone im dziewczyn- 
ki do kościoła?!* Tak przyjaciele polityczni 
p. Combes ciągną coraz dalej na tej fatalnej 


kamei i ogromnych, wiecznie marzących 
oczach, przypominejących aksamit czarny, zna- 
na ze swej prawdziwie zdumiewającej głupoty, 
która u dobrych jej znajomych przeszła już w 
przysłowie — i druga, drobna, szczupła, zgra- 
bns jak kot, baletnica Kitty, szatynka z za» 
dartym noskiem, nie mogąca mieć pretensyi 
do piękności, lecz świeża jak róża, żywa i peł- 
na wdzięku. 

Trzej panowie, jakby wykrojeni z żur- 
nalu mód wiedeńskich; wszyscy trzej w do- 
skonale skrojonych frankach, z białemi garde- 
niami w butonierse, wszyscy trzej zaopatrzeni 
w monokle i maleńkie, spiczaste wąsiki — 
na pierwszy rzut oka różnili się między sobą 
chyba tem tylko, że matka natura obdarzyła 
każdego z nich odmienną barwą włosów, jeden 
bowiem był błondyn, drugi szatyn, trzeci 
brunet. 

Dopiero przy bliżźszem przyjrzeniu się 
ich osobom, można było dostrzedz, że blondyn 
jest już nieco zębem czasu dotknięty i trochę 
łysawy, szatyn ma maleńką skłonność do oty- 
łości, a bruneta rysy fatalnie przypominają ra- 
gę semicką. i - 

Dwaj pierwsi są zrujnowanymi panicza- 
mi, jeden hrabia, drugi baron, dobrze znani w 
zakulisowym wiedeńskim świecie, a brunet o 
wschodniej twarzy (chcąc wyrazió się grze- 
cznie), jest synem milionowego bankiera, prze- 
chrzty, którego wyżej wspomniani młodzieńcy 
wprowadzają do tak zwanego „wyższego Świa- 
ta* i półświatka, a w zamian za to pożyczają 
od niego pieniędzy, których mu nigdy nie od- 
dają, spijają szampana i zjadają smaczne ko- 
lacye na koszt jego, i ogrywają go w karty. 
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innych podobnych | 


ekazów 


niemożliwością. Niepodobaa by wprost znależć 
dla niego obsługi. Wiedzą o tem i polityczni 
jprzyjaciele ministra. Mimo to jednak posy- 
zdrady. Tak to i w tym wypadku pokazuje 
się, że radykalizm rządowy, jaki panuje w 
dzisiejszej Francyi, jest równią pochyłą, po 
której łatwo bardzo staczać się w przepaść, 
ale na której niezmiernie trudno się zatrzymać. 
Charakterystycznym objawem uczuć, jakiemi 
szerokie sfery ludności francuskiej otaczają 
gabinet p. Combes, jest konkurs ogłoszony 
niedawno przez dziennik Zclair. Pismo to wy- 
znaczyło szereg nagród, cd 100 do 4000 fr. na 
odgadnięcie dnia i miesiąca, w którym gabi- 
net obecny upadnie, oraz nazwiska przyszłego 
premiera. 

W ogóle rozpisywanie konkursów z na- 
grodami stało się obecnie modą wśród reda- 


| 
| 
| 


nad państwem, nad społeczeństwem, że zdoła- ; koyi dzienników paryskich. Niedawno jakiś 
Í listonosz bezręki 


wygrał na konkursie a wła- 
ściwiej mówiąc lotery:, urządzonej przez Matin, 
śliczną willę, kompletnie urządzoną i umeblo- 
waną. Inni czytelnicy tego pisma powygry wali 
automobil, fortepian i setki innych przedmiotów. 

Echo de Paris wpadło na bardziej sympa- 
tyczny pomysł. Pismo to drukuje POLAĆ 


go wymaga sprawiedliwość. Ale należycie po- piar „Złotą księgę cnót zakonnic“. Ubiegający 
jęta sprawiedliwość nie może oznaczać nia in- | się o nagrodę powinni podać opis jakiegoś bo- 
nego, jak tylko przyznanie tych samych praw, | haterskiego i szlachetnego czynu sióstr zakon: | stosunki z Francyą. 


nych, usuwanych obecnie przez rząd. Czytel- 
nicy osądzą, który z tych czynów jest naj- 
szczytniejszy, i ten, który go opisał, otrzyma 
pagrodę. Ową zaś księgę złotą złoży redakcya 
prezydestowi repabliki uw zuąk protestu pruo- 
ciw wypędzaniu zakonnic. 

Do rzędu rozumnych pomysłów należy 
konkurs Eclaira na wynalezienie w czasie wa- 
kacyjnym nieznanych lub zapomnianych ręko- 
aD a pamiątek lub zabytków archeologi- 
oznych ; w wielu bowiem domach na strychu, 
lub w jakiem sterem biurku znajdują się cen- 
ne zabytki, które warto uratować od zapo- 
mnienia. 

Oryginalną klęskę poniosły tu utwory 
Ryszarda Wagnera. Oto z inicyatywy hrabiny 
de Greffulhe, młodej jeszcze i pięknej, choó 
dorosłą już córkę w świat wprowadzającej pa- 
ni, a wielkiej miłośniezki 
pięknych, zarządzono w bieżącym roku, poza 
Operą, sensacyjne przedstawienia wagnerow- 
skich arcydzieł, a mianowicie „Zmierzchu bo- 
gów*. Chodziło o dźwignięcie osobnej świątyni 
dla niemieckiego mistrza. Ale stała się rzecz 
nieprzewidziana. Za drugiem czy trzeciem 
przedstawieniem, między organizatorami tych 
muzykalnych uroczystości, między wykonawca- 
mi, od pierwszych skrzypiec do basetli, i mię: 
dzy słuchaczami, od pierwszych lóż do galeryi, 
zapanowało jedno uczucie, że — Wagner jest 
i śmiertelnie nudny. Rezultat zaś jest taki, że 

w przyszłym sezonie ten sam muzykalny przy- 
bytek, odbudowany z gruntu, otworzy swoje 
podwoje — utworom włoskich mistrzów, przy 
współudziale nowego, w Londynie obecnie po- 
pisującego się, a wszystkich Mazzinich i Ta- 
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Wesołe towarzystwo przed chwilą wła- 
śnie watało od kolacyi. 

Stół jeszcze zastawiony, lśni się' od sre- 
ber i kryształów, mieni się od różnobarwnych 
kwiatów, wśród których stoi cały szereg pu- 
stych już butelex szampana ze złoconemi 
główkami. 

Łysąwy blondyn przysiadł się do Mizzi, 
która ze swą typowo wiedeńską, białą i ru- 
miang twarzą i jasnemi lokami ślicznie wy- 
gląda w białym stroju lalki — i zerkając na 
nią łakomie przez szkiełko monokla, sprzeci- 
wia się jej w sposób, który niby ma być do- 
wcipny. 

— Cóż, Mizzi? Ten twój Gorwicz jakoś się 
nie pokazuje! Cóż to znaczy, że go dotąd nie 
ma? O nieba! Czyż byłoby możliwem, żaby 
puścił w trąbę naszą śliczną, apetyczną, nie- 
zrównaną Mizzi ? 

Wiedenka pokazała mu wszystkie zęby 
w uśmiechu. 

— Miedź cioho, ty drabie, bo inaczej zape- 
znasz się z moimi paznokciami! Oczy ci wy- 
drapię, „du frecher Kerl!“ 

O kilka kroków dalej, bankierowicz z gar- 
batym nosem mizdrzył się do pięknej Inez, 
wspaniałej jak posąg, i zaledwo trochę więcej 
ubranej jak bywały starożytne posągi. 


Aksamitna, gorąco różowa suknia, ze sta- 
nikiem niemożliwie wyciętym, z olbrzymim 
brylantowym księżycem u gorsu, oblepiona, 
wąska i długa, opina szczelnie jej przepyszne 
kształty. 

Twarz jej ma zawsze ten sam wyraz spo- 
kojny, jakby rozmarzony, podczas gdy brunet 


na wszystkie miejsca w 
i zagranicą przyjmują 


ouskim, Wychowane nader pobożnie, w rygo- 
rze klasztornym, dzieci Polaków, zamieszkują- 
cych Paryż, oraz emigrantów i znajdujących 
się tu robotników, wszystkie z rodzin biedniej- 
szych, otrzymują, wraz z zasadami wiary i pra- 
wdziwej uczsiwości, wykształcenie dość rozle- 
gla, a zwłaszcza nader pożyteczne. Że każda 
z tych dziewczynek mówi świetnie po francu- 


pały się na niego gromy oburzenia i zarzuty | sku, pisać chyba nie potrzeba; wiele z nich 


nie po polsku prawie nie umie, jakkolwiek pol- 
skie noszą one nazwiska, tak, że siostry dopie- 
ro uczą je czytać, pisać i modlić się po polsku. 
Wszelkie przedmioty wykładane są po fran- 
cusku, przytem bardzo obszernie przechodzą 
dziewczęta kurs gospodarstwa domowego: więc 
doskonale szyją, haftają, gotują, robią wszelkie 


| roboty kobiece, słowem są doskonale przygoto- 


| 


| 


wane jako zarządzające domami, bony i za- 
stępczynie pani domu. Są tam i sieroty bez- 
domne, dla których wejscie do rodzin polskich 
na wsi byłoby błogosławieństwem. 
Adres tego zakładu opiewa: Couvent de 
Saint-Casimir, 119, rue du Chevaleret, Paris. 
„Ageucys polsko-francuska* 


cznej instytucygi szereg jaśniejszych dni 
interesy idą coraz lepiej. Przeniosła się ona z 
odległej dość ulicy de Rome w środek Paryża 


wkrótce niemożliwym. 


Co i o czem piszą. 


Czas otrzymał z bardzo pow:żnych sfer 
obywatelskich w Wielkopolsce list, uzupełnia- 
jący pod niejeanym względem podany już.opis 
uroczystości cesarskich w Poznaniu i zacho- 
wania się ludności polskiej. Owoż i w tym li- 
ście zachowanie się to przedstawione jest jako 
w całem tego słowa znaczeniu wzorowe. Oto 
urywek z listu tego: 

Ludność polska zachowała się z nadzwyczaj- 
nym spokojem i rezerwą; niczem nie przeszkadzała 
uroczystości niemieckiej ; swoje jednak zadowolenie 
objawiła spontanicznie tylko wówczas, gdy cesa- 
rzowa zwiedzała zakład miłosierdzia, cieszący się 
dłagoletniem zaufaniem ludności, oraz katedrę, co 
daio, świadectwo uczuć religijnych ludu. Zresztą 
Polacy tak dalece ' zamknęli się w domach, że 
wszystkie hotele polskie były próżne, tak samo, 
jak restauracye, Dopiero po festynach wrócił ruch 
zwykły ze strony polskiej; nawet nad ciekawością 
przemogło poczucie godności narodowej; dopiero po 
wyjeżdzie cesarza oglądano wspaniałe dekoracye, 
kosztom magistratu i bogatych niemieckich wła- 
ścicieli i lokatorów urządzone, 

W dalszym ciągu konstatuje autor tego 
listu, że chociażby doradcy cesarza nie wie- 
dzieć jak silili się, aby zataić przed nim praw- 
dziwy stan umysłów ludności polskiej, to je- 


w Paryżu | dnak były takie szozegóły, które nie mogły 
weszła niedawno w nową fazę istnienia, Poqujsć uwadze cesarza. Takim 
ciężkich debiutach zaczynu się dla tej pożyte: | było to, że na przedstawieniu dem z 
bo j Księstwa po*.ańskiego stawiła się tylko jedna 


szczegółem np. 
całego 


dama polski, albo, że wśród kilkuset osób za- 
proszonych na obiad galowy, znalazło się tyl- 


na ulicę Jean-Jacques Rousseau 58. Sprawy | ko czterech polskich szambelanów i kamer- 
mnożą się, ożywienie panuje wielkie, a najle-; jaakrów. 


pszym tego dowodem będzie otwarcie nieba- 


W końcn podnosi autor doniosłe znacze- 


wem agencyi w Warszawie, która, skupiając | nie postępku wicemarszałka sejmu prowincyo- 


interesentów, ułatwiać im będzie jeszcze bliżej 


Zdaje się, że skierowanie bacznej uwagi 
na wywóz z Królestwa Polskiego przeróżnych 
materyałów surowych przyniesie spore korzy- 
ści. O takie surowe produkty t. zw. „matióres 
premières“ ozęsto dopytują się tu kupcy fren- 
euscy. Agencyaą ma zamiar rozwinąć w tym 
kierunku gorliwą czynność, jednocześnie otwie- 
rając w Warszawie agencyę reprezentacyi go- 
dnych rozpowszechnienia u nas produktów i 
wyrobów francuskich. Do takich należeć będą 
skóry obrobione z pierwszorzędnych fabryk 
francuskich, W zakresie wywozu z Królestwa 
Polskiego do Francyi materyałów surowych 
wielką przyszłość mieć może wszystko, cokol- 
wiek tylko wywozić zechcemy, a więc: smoła, 
szczecina obrobiona i nieobrobiona, byle w do- 
brych gatunkach itd. itd. 

W Revue des deux Mondes pojawila się 


literatury i sztuk | pochlebna wzmianka o świeżo dokonanym prze- 


kładzie polskiego, bezimiennie u nas ogłoszo- 
nego, a pod tytułem „Le Travail“ na język 
francuski przeniesionego i przedmową znanego 
ublicysty, ojca Baudrillart, opatrzonego dzieł- 
z „Niema potrzeby ukrywać dłużej — pisze 
redakcys — że autorką jest pani Zamoyska, 
stwierdzające w ten sposób podniosłośó poglą- 
dów, uczuć i usiłowań, któremi odznacza się 
żywioł kobiecy w jej kraju“. 

Niewątpliwie z telegramów wiecie już o 
najnowszej sensacyi tutejszej, u mowach Pelle- 
tana. Nie pamiętają tu, aby minister kiedykol- 
wiek tak kompromitował rząd, jak ten zapalo- 
ny mówca. Wygaduje on przy zupełnie oboję- 
tnych okolicznościach takie rzeczy, jak np. w 
Ajaccio lub w Bisercie, że organy rządowe nie 
wiedzą, jak się z tego wykręcić, zaś przeci- 


pocnyla się ku niej z błyszczącym wzrokiem i 
coś szepcze po cichu. 
Swawolna Kitty, 
zwykle, po wypiciu kilku szklanek szampana, 
kołysze się gwałtownie w wielkiem bieguno- 
wem krześle, i śpiewa cienkim sopranikiem : 


„Ein SpatzenmAannchen liebte 
Ein Spatzenweibchen heiss,...* 


Okrągły szatyn przysuwa się do niej, po- 
rusza żywo jej krzesłem, zmuszając ją do husta- 
nia się coraz mocniej. 

Baletnica przechyla się wtył i podnosi 
drobne nóżki w górę. [ 

Szatyn wygląda jak roześmiany satyr i 


pyta ją: 


— Może mocniej jeszcze? Może jeszcze 
wyżej? : 
Kitty wybucha śmiechem. 
— Jeżeli ci to przyjemność robi.... — i krzesło 


przechyla się coraz mocniej, a krótka błękitna 
sukienka frnwa w powietrzu, odsłaniając zgra- 
bne kształty nóżek właścicielki. 
Gdy. tak bawią się wesoło, słychać dzwo- 
nek w przedpokoju i wchodzi Gorwicz w roz- 
piętym płaszczu i cylindrze przekrzywionym 
na głowie. 
Wchodząc do pokoju, rzuca jedno i dru- 
gie na kanapę, ponad głową wesołego szatyna, 
podziwiającego wdzięki panny Kitty, 

Mizzi z okrzykiem podbiega ku niemu. 

— A to ładnie! Już dawno po kolacyi! Zae- 

służyłeś na porządną burę, „mein Schatz!* 

I śmiejąc się, uderza go w policzek dużą, 
białą ręką. 


kraju 


al 


nalnego hr. Teodora Żółtowskiego, który — 
jak wiadomo — usunął się od wszelkiego u- 
działu w uroczystościach, pomimo, iż  piasto- 
wał godność dworską. W tej mierze czytamy 
co następuje: 

Mąż zasad tak konsekwentnych i Iojalnych, 
wypróbowany w życin publiczaam, usuwający się 
od wszelkich politycznych demonstracyj, — nie- 
małą musiał z pewnością stoczyć walkę wewnętrzną, 
aby na taki krok się zdobyć. Zrozumiał jednakże 
wraz z całem społeczeństwem, że nie podobna człon- 
kowi narodu udawać radości, gdy serce kraje się 
z boleści. Wprawdzie w Grodnie przy ostatnim 
podziale połskim tańczyli i bawili się senatorowie; 
ale były to symptomata zgnilizny, poprzedzającej 
upadek narodu. Dzięki Bogu, że u nas w miarę 
coraz boleśniejszego położenia dojrzewają charakte- 
ry z męską odwagą. Należy przypuszczać, że i na 
dworze berlińskim przy spokojnej rozwadze będzie 
oceniona wartość przekonań i charakterów, bo 
w danych chwilach porządek społeczny i monarchia 
na takich ludziach bezpieczu ej oprzeć się może, 
niż na tych, którzy kręcą się jak chorągiewka za 
zmianą wiatru. 

Teodor hr. Żółtowski został pozbawiony ur ę- 
du i godności szambelana, co było odrazu do prze- 
w dz nia. Mógł sam to uczynić poprzednio, ale za- 
pewne właśnie dlatego uczynić tego nie chciał, aby 
krok ten z jego strony nie był uważany za nową 
demonstracyę. O siłę narodu obawiać się nie po- 
trzeba, póki będą charaktery, działające tylko 
z czystych narodowych pobudek. Za ten przykład 
c łe nasze społeczeństwo dochowa wdzięczności hr. 
Teodorowi Żółtowskiemu i wazystkim członkom sej- 
mu prowincyonalnego, których nazwiska już dobrze 
w sercach są zapisane. 

Może prnacy mężowie stanu po tym przykł..- 
dzie zastanowią się, czy można naról, — który 


Głorwiez chwyta ją wpół, nachyla prze- 
mocą ku sobie i całuje w same usta. Mizzi 


jeszcze weselsza niż ! wydziera się, niby nadąsana, reszta towarzy- 


stwa daje głośne brawo. 

Gorwicz wyjmuje z kieszeni czerwone 
aksamitne pudełko, otwiera je i pokazuje ładnej 
blondynce wspaniałą broszkę z pereł i bry- 
lantów. 

— To dla mnie? Jakis ty poczciwy, jaki 
kochany! 

Podskoczywszy z radości, zarzuca mu ręce 
na szyję. 

— Słuchajcie dzieci — odzywa się Gorwicz 
z miną mającą oznaczać parodyę smutku — 
mam oznajmić wam wielce bolesną nowinę — 
przed godziną wyczytałem w gazecie, żem zo- 
stał szczęśliwym wdowcem. Małżonka moja, 
która przed rokiem niespełna ozdobiła skronie 
moje orderem, który noszą tysiące i miliony 
mężów na tym padole płaczu, i potem w do- 
datkn rzuciła mi na łeb zapaloną lampę, wsku- 
tek których dwóch drobnych okoliczności mu- 
siałem się z nią, choć z bolem serca, rozstać 
na zawsze, obeonie w kwiecie młodości i wdzię- 
ku przeniosła się do wieczności. Tą więc smu- 
tną nowiną dzielę się z wami, dzieci lube i 
wzywam, abyście płakali wraz ze mną, a ta 
cudna istota, której łzy chcę otrzeć tą oto bry- 
lantową broszką, niech się stara mnie pocie- 
szyć! Dixi. 

Krótką chwilę panowała cisza. 

Tylko Kitty mruknęła do okrągłego sza- 
tyna : i 

— Przecież z tego Gorwioza bydlę jakich 
mało. „Pfni*, nie lubię słuchać takich rzeczy. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


"R ©. W szo 
Sokal & Lilien 
Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia prowisyi. 
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tak, jak posłowie sejmh prowincyonalnego, a za 
nimi wszyscy, twardo stanął nie do walki, ale de 
zachowania godności i odrębności narodowej, o któ- 
rej także cesarz wspomniał, — złamać i zniszczyć ? 
Wszystkie dotychczasowe środki, w tym celu pod- 
jęte, wzmoeniły tylko siłę odporną, — i to na pod- 
stawie legalnej. Naród, który chce żyć, nie da się 
zabió; popełnić może tylko samobójstwo, gdyby 
chciał wejść na drogę unarchii i rewolucyi polity- 
cznej. Wówczas bowiem dopiero rozstrzygają nie 
moralne, ale materyalne siły. 
—— 


lntżydowskie rozruchy w Czestochowie, 


Czas otrzymał następującą relacyę o tych 
rozruchach : 

W ubiegły czwartek, dnia 11 b. m, na 
Starym Rynku, jednym z dwóch targowych 
placów Częstochowy, przed straganiarzem ży- 
dem, sprzedającym owoce, pojawiła się kobieta 
z ludu Teofila Krukowa, narzekając, że ją prze- 
kupień oszukał. Mąż jej jest robotnikiem w fa- 
bryce; płacę ma niewielką a rodzinę liczną; 
zatem kobieta zarabiała ze swojej strony, sprze- 
dając robotnikom, idącym do fabryki, owoce, 
kupowane koszykami u „hurtowników“ często- 
chowskich na Starym Rynku. We czwartek 
wcześnie rano kupiła kosz śliwek i zapłaciwszy 


zaniosła do domu. Przekonała się tam, że tylko 
górna warstwa owoców była dobrą, reszta zaś 
towaru, prawie cały, była zepsutą i całkiem 
Około godziny 9tej rano przy- 
szła więc, z dzieckiem u piersi, na targ, R wy- 
rzekając na krzywdę i złorzecząc przekupnio- 
ie- 
(nazwiska nie zdołalem 
stwierdzić), odmówił. Wszczęła się sprzeczka, 
w której zaczęła brać udział coraz większa 
gromada innych straganiarzy, również żydów. 
Słowa padały coraz gorętsze, aż wreszcie przy- 


nie do użycia. 


wi oddała koszyk, domagając się zwrotu 
niędzy. Przekupiek, 


szło do czynów. 


Kto je rozpoczął, niewiadomo — dość, że 
szarpanie przemieniło się w bija- 
tykę i w jednej chwili obalono Krukową wraz 
z niemowlęciem na ziemię. Roznamiętnieni 
okiadali pię- 
ściami i kijami tak, że wkrótce straciła przy- 
tomnośó. Naaszedł tymczasem podoficer poli- 
cyi, t. zw. rewirowy i uwierzywszy z początku 
tłumowi straganiarzy, że leżąca kobieta jest 
pijaną, wzywał ją do powstania, a nawet — 
jak mówią niektórzy -- kopnął nogą. Widząc 
że mimo to Krukowa nie porusza się, 


początkowe 


przeciwnicy kopali ją nogami, 


jednak, siç 
dał wiarę kilku chłopom i chłopakom miej- 


skim, którzy zbiegli się pod koniec bijatyki, 
i przywoławszy dorożkę, odwiózł nieprzytomną 
do szpitala. Lekarz stwierdził, że kobieta po- 
kryta jest sińcami i ranami, a prócz tego ma 
naruszony staw ramieniowy, złamany obojczyk, 
a 
zwłaszcza dolną część ciała po barbarzyńsku 
potłuczoną nogami i kijami. Wypadkiem, któ- 
dziecko 
przez valy czas ssało pier matki i nie ponio- 


wewnętrzne organa poważnie uszkodzone, 


ry chyba można nazwać cudownym, 


sło żadnego szwanku. 

Zaledwie odjechała dorożka z rewirowym 
i pobitą, na miejscu wypadku wi się roz- 
grywać coraz gwałtowniejsze sceny. 
chłopów i chłopaków, którzy widzieli, co za- 


szło przed chwilą, zaczęła wykrzykiwać na ży- 
dów, opowiadać rzecz głośno i innych zwoły- 
wać. Tłum zbierał się coraz szybciej i w kilka 


minut potem na Starym Rynku było już oko- 
ło 200 gawiedzi, przeważnie robotników bez 


zajęcia, których, wobec obecnego przesilenia 


w przemyśle, nie brak teraz w Częstochowie. 
Wsxzburzenie wzrastało, pogróżki padały coraz 
częściej; każda odpowiedź przeciwnej strony 
wywoływała silniejszy wybuch rozdraźnienia 
tłnmn, aż wreszcie padło z jego środka hasło: 
„Nie dajmy swoich! Bić żydów ! Na stragany! 

W jednej chwili, co bliższe kosze z owo- 
cami, były powywracane; stragany, sklecone 


z cienkich desek i drążków, zaczęły trzeszczeć 


pod rękami napastników ; połamane kawałki 
poniszczonych straganów. posłużyły za narzę- 
dzia do burzenia dalszych i za broń przeciw 
tym nielicznym przekupniom, którzy próbo- 
wali stanąć w obronie swego dobytku. Reszta 
straganiarzy z popłochem porzuciła wszystko 
i z krzykiem rozbiegła się, uciekając do do- 
mów w przyległych ulicach. Tium mógł swo- 
bodnie prowadzić dzieło zniszozenia, — i po 
jakiejs półgodzinie cały Rynek, tak obszerny, 
jak krakowski Plac Szczepański, pokryty był 
zwaliskami podruzgotanych straganów, rozbi- 
tych beczek itd, 

O g. 10 od strony uliczki, łączącej Stary 
Rynek z pobliskim Nowym, zabrzmiałokrzyk: 
„Polioya idzie!“ Istotnie, nadciągał pośpiesznie 
oddziałek zebranych kilkunastu stó;kowych. 
_ Tłum rozprószył się natychmiast, i gdy poli- 
cya wkroczyła na Rynek, mogła tylko stwier- 
dzió fait accompli, nie zoczywszy nawet zdale- 
ka sprawców. Ci rozbiegli się po mieście w 
grupach po kilku i kilkunastu, wydając okrzy- 
ki podburzające: „Żydzi mordują naszych! Za- 
bili kobietę!“ itp. — Tu i ówdzie pękła w 
oknie mieszkania lub sklepu żydowskiego szy- 
ba pod pociskiem kamienia lub jabłka, zabra- 
nego ze straganu. Na ogół nie dopuszczały się 
te gromady gwałtów ; budziły tylko niepokój 
i podniecenie w całem mieście. — Były to 
jakby wici wojenne. jakby wzywanie do walki 
— naturalnie całkiem bez planu powziętego z 
góry i bez żadnej organizacyi. W tumultach 
tych brali udział głównie ulicznicy i w ogóle 
niedorostki, Starsi robotnicy bez zajęcia po- 
spieszyli do fabryk, w których praoują, i tam 
zaczęli opowiadać cały przebieg porannych 
wypadków, nadając im, jak zwykle bywa w 
takich razach, rozmiary, przekraczające o wie- 
le rzeczywistość. k 

Zaalarmowani w ten sposób robotnicy, 
gdy tylko nastała przerwa obiadowa, wysypali 
się z fabryk i śpiesznie podążyli na Stary i 
Nowy Rynek. 

W kwadrans po 12 tej zebrało się ich 
tam około tysiąca, według innych dwa razy 
tyle. Bez żadnych wstępów rzucili się na stra- 
gany na Nowym Rynku, za którymi siedzieli 
właściciele-żydzi, nie przeczuwając, aby ranny 
napad mógł się powtórzyć. Robotnicy, rozna- 
miętnieni parogodzinnemi opow:adaniami i o- 
mawianiami, natarli znacznie gwałtowniej. 
Rozbijając stragany, nie oszczędzali przeku- 
pniów, bili tych, którzy uciec nie zdołali lub 
nie chcieli. Po straganach przyszła kolej na 
sklepy żydowskie, które w tej dzielnicy znaj- 
dują się jeden przy drugim. Rozbijano szyby, 
zrywano szyldy, łamano futryny, okiennice 
i drewniane zasuwy. Do wewnątrz nie wpa- 
dano nigdzie, poprzestając na niszczeniu ze- 
wnętrznem. Przychodziło to tem łatwiej, że 
„władze" w niczem nie przeszkadzały. Ni- 
gdzie akucedenci nie napotkali na opór, poli- 
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cya nie interweniowała nigdzie, nie wiadomo, 
czy z niedbalstwa, czy rozmyślnie, a nawet 
jest wiele osób, zapewniających z głębokiem 
przekonaniem, jakoby widziano stójkowych, 
przypatrujących się gwałtom.. z usmiechem 
sym patyi. 

Robotnicy przenieśli się wkrótce z ryn- 
ków na sąsiednie ulice, rozbijając szyby, drzwi 
i okna. Najwięcej ucierpiały lokale przy uli- 
cy Krakowskiej. Między godziną pierwszą a 
w pół do drugiej, gdy zaczęły się kolejno od- 
zywać syreny fabryczne, zwołujące robotników 
do pracy, tłum zaczął się rozchodzić. Wię- 
kszość śpieszyła do zajęcia, jak się później 
przekonano, umawiając się o ponowne zej- 
ście się wieczorem na dalszą „hulankę*. W mie- 
ście nastał chwilowy spokój; poszkodowani, 
przerażeni i zrozpaczeni, zaczęli jako tako na- 
prawiać szkody w oknach i drzwiach, oma- 
wiać możliwość dalszych napaści. Pocieszano 
się, Łe przecież policya wystąpi czynnie, że 
wezwany policmajster pewnie przyjedzie, że 
w razie potrzeby wystąpi wojsko, wprawdzie 
nieliczne z powodu wymarszu na manewry, ale 
bądź co bądź liczące około 60 głów. Polio- 
majstrer przyjechał istotnie popołudniu, a 
oprócz niego przyjechał pomocnik gubernatorą 


z Piotrkowa. 


* * 


Po ukończeniu robót w fabrykach i war- 
sztatach o godz. 7 tłum zaczął się zbierać na 
Nowym Rynku. Za chwilę rozegrały się sceny 
straszne, przejmujące grozą tych, którzy byli 
ich świadkami. By je zrozumieć, potrzebną jest 
znajomość miejsca. Nowy Rynek jest prostoką: 
tnym placem, większym nieco od Starego; oba bo- 
ki dłaższe stanowią domy żydowskie, piętrowe, 
ze sklepami na parterze, podobnie jak jeden 
bok krótszy, w którego środku rozpoczyna się 
długa, główna arterya Częstochowy, ulica N. 
Panny Maryi, ciągnąca się przez całe miasto, 
aż do stóp Jasnej Góry. Naprzeciw tej ulicy, 
na przeciwległym krótszym boku Rynku, wzno- 
gi się fara, stary kościół parafialny, otoczony 
cementarzem, zarosłym drzewami; do kościoła 
przytyka piętrowa plebania. Cały cmentarz jest 
wzniesiony nieco ponad poziom Rynku, od któ- 
rego dzielą go wysokie sztachety. 

Na cmentarzu zebrała się przed wieczo- 
rem grupa kilkudziesięciu osób, przeważnie z 
inteligencyi; wszystkich sprowadziła tu cieka- 
wość, czy robotnicy powtórzą swe południowe 
wybryki, o czem przebąkiwano tu i owdzie po 
mieście. Nikt naturalnie nie przypuszczał, co 
się tu dziać miało. Wszyscy myśleli, że bez- 
piecznie będą mogli stąd obserwować wszyst- 
ko, co się dzieje na placu; nikt nie mógł są- 
dzić, że umieścił się na miejscu najniebezpie- 
czniejszem, na którem najwięcej krwi popłynie. 

Po godzinie 7 wieczorem sytuacya przed- 
stawiała się zatem tak, że pod kościołem, po- 
nad placem, stało kilkadziesiąt osób, nie bio- 
rących udziału w rozruchach, nieco poniżej 
zaś, na Rynku, zaczęły się kupić gromady ro- 
botników, rzemieślników, łobnzów kilkunasto- 
letnich, nawet nieco kobiet i dzieci. Łatwo mo- 
ina było zauważyć, że zbierający się tłum jest 
znacznie więcej wzburzony, niź był w połu- 
dnie. Może robotnicy istotnie wobec bezczyn- 
ności władz uwierzyli, że policya „pozwala bió 
żydów*, może podniecająco działały półdniowe 
rozmowy i wyczekiwanie — dość, że zaledwie 
na placu zgromadziło się kilkadziesiąt ludzi, 
z wielkim krzykiem rzucili się na domy ży- 
dowskie. 

Tym razem nie poprzestali na łamaniu 
drzwi i okien, na zrywaniu szyldów. Zaczęli 
wpadać do sklepów, wywracać lady i szafy 
sklepowe, niszczyć i wyrzucać na ulicę towary; 
rozhijano beczki z naftą i oblewano niemi wi- 
ktuały, rozsypywano korzenie i mąkę na ulice, 
szarpano tkaniny i t. d. Jak łatwo przypuścić, 
nie brakło takich, którzy przy tej sposobności 
chcieli się obłowić i rabowali sklepy, napycha- 
jąc kieszenie i zanadrza, czem kto mógł. 
Wszystko to rozgrywało się przy akompania- 
mencie piekielnego wrzasku; plac zapełnił się 
wkrótce kilkotysięcznym tłumem. (i, co się 
nie mogli dorwać do tej pracy niszczenia, roz- 
szerzyli jej teren na Stary Rynek i ulice przy- 
ległe. Y 

Tymozasem wieczór zapadł 1 t yło już pra- 
wie całkiem ciemno, gdy od uliay N. P. Maryi 
dała się słyszeć trąbka wojskowa i stąpania 
szybko maszerujących żołnierzy. Na ten głos 
eksoedenci zaczęli szybko wypadać z rabowa- 
nych sklepów; tłum zaczął ginąć w przyle- 
głych ulicach, a na placu między połamanymi 
straganami pozostało co najwyżej paręset naj- 
bardziej podnieconych ekscedentów, a dalej, 
na cmentarzu kościelnym kilkudziesięciu cie- 
kawych. 

Po kilku minutach wkroczył na plac od- 
dział około 30 żołnierzy z 7 pułku strzelców 
pod dowództwem podporucznika Liwotina. Ró- 
wnocześnie z oddziałem przyjechał także za- 
stąpca gubernatora i policmajster. Wojsko po- 
sunęło się naprzód i doszło mniejwięcej do po- 
łowy placu, gdzie stanęło z nastawionymi ba- 
gnetami naprzeciw gromady rozjątrzonych ro- 
botników. Widzowie pod kościołem nie mogli 
już nie widzieć z powodu ciemności, słyszano 
tylko jakiś głos donośny, wzywający do rozej- 
ścia się kilku dosadnymi, rosyjskimi wyrazami. 
Kilkusłowny apel, poparty paru przezwiskami, 
kończył się budu strielat. 

Na to wszczął się znowu hałas w milczą- 
cej przez chwilę gromadzie; podobno polecia- 
ło parę kamieni na wojsko, podobno para lu- 
dzi chwyciło kilku żołnierzy za bagnety. Jak 
się rzecz miała, tego nikt nie wie i prawdo- 
podobnie nikt wiedzieć nie będzie, Tyle wia- 
domo, że po nad hałas tłumu wzbiła się ko- 
menda oficera: „Dziesięć kroków w tył! Nabi- 
jaj“ — i nastał tragiczny punkt kulminacyj- 
ny dnia. 

Na komendę dał się słyszeć tupot cofają: 
cych się tyłem żołnierzy (by módz należycie 
przyłożyć broń do ramieni) i chrzęst odciąga- 
nych kurków, wkładanych naboi. Tłum, wido- 
cznie przyszedłszy do opamiętania, zaczął u- 
ciekaó. Większość skoczyła ma boki, kilkuna- 
stu w popłochu zawróciło i zaczęło pędzić ku 
kościołowi, pozostając przed frontem wojska, 
na linii strzałów. Przea kościołem stała nie- 
ruchomie grupa ludzi, osłupiałych, oszołomio- 
nych grozą chwili, nie mogących zrozumieć 
niebezpieczeństwa, bo nikt się nie ruszał z 
misjsca. Na cmentarz przez niedomknięte wro- 
ta woisnęło się tylko jeszcze kilku ludzi z u- 
ciekającego tłumu. Nie trzeba dodawać, że ca- 
ła scena, od chwili wkroczenia wojska na plac, 
trwała kilka minut. 

Ucieczka tłumu nie wywarła żadnego 
wrażenia na bohaterskim oficerze. Zabrzmiała 
krótka, straszna komenda... błysnął czerwony 
rząd świateł.. huk strzałów.. W tej chwili pa- 
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rę okrzyków „O Jezu!* na placu i cmentarzu, 
potem znowu salwa, potem trzecia i czwarta, 
jedna po drugiej. Na placu i przed cmenta- 
rzem jęków było coraz więcej, widzowie w pa- 
nicznym popłochu uciekali w tył, kryjąc się 
za przymurki kościoła, w sieniach probosz- 
czówki. W ciemności wiele osób upadło na 
ziemię, potknąwszy się. To może niejednego 
ocaliło od kul karabinowych, które przelatywa- 
ły z gwizdem nad niemi. Przez plac, między 
zwaliskami straganów, przesuwały się ukrad- 
kiem ciemne postacie uciekających, lżej ran- 
nych lub szczęśliwych, którzy uniknęli jednej 
ze 120 kul 

Po bitwie zawieszenie broni. Oddział 
strzelców stał cicho, ku przodowi wysunęło się 
kilka postaci: to urzędnicy policyi ze stójko- 
wymi zaczęli liczyć ofiary i — nieść im po- 
moc. Skutki salw były straszne. Zabite na 
miejscu dwie osoby (obie na cmentarzu pod 
kościołem, z tych jedna ugodzona czterema 
kulami), rannych kilkanaście. Policya sprowa- 
dziła dorożki i odwiozła do szpitala zabitych 
i rannych, którzy pozostali na placu. Liczą, 
że co najmniej dziesięciu lżej rannych uszło 
w ciemnościach do domów, obawiając się 
śledztwa i odpowiedzialności. Zagadką jest i 
pozostanie dla wszystkich, jak strzelano, że 
tuż przed frontem, na placu, a więc na rô- 
wnym z oddziałem poziomie padło paru lu- 
dzi tylko, wszystkie zaś ofiary należały do 
spokojnych „widzów* pod kościołem, mimo, 
że się znajdowały po nad linią poziomo trzy- 
manych karabinów, za sztachetami i za wyso- 
kimi stosami drewna z połamanych straganów. 
Być może, że wizery karabinów były źle na- 
stąwione, może żołnierze nie mogli mierzyć w 
ciemnościach i górowali ? 

Wystąpienie wojska nie przywróciło po- 
rządku — przeciwnie! Strzały słychać było 
naturalnie w całem mieście, najdonioślej w 
przyległych ulicach, gdzie tłumy od godziny 
rabowały i burzyły sklepy, mieszkania, nawet 
piwnice i strychy żydowskie. Odgłos salw 
wprawił tłumy we wściekłość, graniczącą z 
obłędem. Rozpoczęła się prawdziwa orgia. Roz- 
bijano, niszczono, rabowano z przerażającą 
szybkością. Mówią, że niszczenie wielkich skle- 
pów nie trwało dłużej, nad pół godziny. 

Tłamy, oddaliwszy się od centrum roz: 
ruchów mogły sobie folgować do woli, bo nikt 
im nie stuwał na przeszkodzie. Oddział woj- 
ska jakby oszołomiony tem, co sprawił na 
Rynku, nie ruszył się z miejsca i nikt go nie 
wysłał na patrole. Policya zajęta była prze- 
ważnie rannymi, pojedynczy stójkowi, stojący 
po ulicach, nie śmieli stawić oporu rozszalałej 
gawiedzi. Jeden ze stójkowych przyłapał na 
uboczu jakiegoś łobuza i prowadził go do 
aresztu ; napotkała go gromada kilku ludzi, 
wyrwała aresztowanego, a policyanta pobiła 
kamieniami tak, że upadł na ziemię. 

Gromady przeciągały ulicami, rabowały 
już tylko sklepy, odbijając pozapierane drzwi 
i okiennice. Mieszkaniom folgowano, wybija- 
jąc tylko okna. Lokatorowie — chrześcijanie, 
wystawiali w oknach dla obrony obrazy, krzy- 
że i posągi Matki Boskiej i Świętych, oświeca- 
jąc je lampami i świecami. Okna nieoświetlone 
gruchotane były bez pardonu. W kilku sklepach 
| podpalono poniszczone sprzęty i towary, oblane 
naftą. Gdy tłum pociągnął dalej, domownikom 
udało się ugasić zarzewie. Na szczęście w je- 
dnem tylko miejscu płongły ruchomości; dom 
uratowała straż pożarna. Gdyby nie to, mogła- 
by stanąć w oguiu osa dzielnica, zabudowana 
drewnianemi ruderami. 

Od chwili strzałów trwały te zaburzenia 
na kilkunastu punktach dwie godziny, do godz. 
10. Roznamiętnienie tłumów ustępowało zwol- 
na, a natomiast opanowała je jakaś straszna, 
spokojna zawziętośó. Na przedmieściu Często- 
chówka, tuż pod Jasną Górą, tłum, który bo- 
cznemi ulicami przyciągnął ze Starej Czesto- 
chowy, zaczął niszczyć sklepy żydowskie. Kil- 
ku OO. Paulinów, wezwanych przez żydów, 
pośpieszyło na dół, zaczęło uspokajać, przeko- 
|aywaóć, zaklinać. Ludzie z szacunkiem pozdej- 
i mowali czapki, wysłuchali słów kapłańskich, 
ucałowali księży w ręce, oddalili się i zaczę- 
‚li — rozbijać na nowo. 

LJ 

Około 10 zaczał się uspakajaó. Przyczy- 
niło się niewątpliwie do tego, prócz zmęcze- 
nia, także i to, że policya zaczęła wreszcie 
znowu działać, porozsyłała patrole po kilku 
żołnierzy po wszystkich rabowanych ulicach. 
Widok broni, pamięć tego, co zaszło na No- 
wym Rynku, odwodziły ludzi od dalszych 
ekscesów. Powoli rozchodzili się do domów i 
o godzinie 11 spokój zapanował nad strwożo 
nem miastem. 

Nazajutrz przybyła do Częstochowy so- 
tnia kozaków i dwie czy trzy roty pischoty. 
Patrole przeciągały po mieście, tak jak i dni 
następnych. Spokoju nigdzie już nie za- 
kłócono. 

Jakże przedstawia się bilans tego dnia 
strasznego ? Zabitych dwoje ludzi, oboje pod 
kościołem. Policya uprzątnęła ich zwłoki na- 
tychmiast; w nocy zrobiono w szpitalu sekcyę 
i spisano protokół, a wczesnym rankiem w ta- 
jemnicy wywieziono je na cmentarz. Niewia- 
domo, jak ci ludzie się nazywali ; jeden był to 
jakiś starszy robotnik, drugi młodzieniec, są- 
dząc z ubrania, należący do warstwy wykształ- 
ceńszych. Rannych ciężko jest czterech: Józef 
Jędrzejkowioz, 23-letni robotnik fabryczny, ma 
zdrnzgotane biodro; Michał Kaepera, 30-letni 
robotnik, żonaty, ojciec trojga dzieci, ugodzony 
został kulą w brzuch, tak, że ma rozdartą 
otrzewnę na znacznej przestrzeni; prawdopo- 
dobnie nie uda się go uratować. 40-letni Józef 
Starczewski, ojciec sześciorga dzieci, ma rękę 
i ramię zdruzgotane na drobne kawałki. J eżeli 
uda się go ocalić, co jest wątpliwem, pozosta- 
nie kaleką, niezdolnym do pracy. Czwarty, 
24-letni robotnik, Teresiński, ma podobno prze- 
strzelone płuca. Kilku lżej rannych wypuszczo- 
no już ze szpitala; około dziesięciu kryje się 
po domach. 

ledztwo rozpoczęło się w sobotę. Pierw- 
sze badania prowadził gubernator piotrkowski, 
który bawił tu do poniedziałku. Śledztwo pro- 
wadzi pomocnik prokuratora Izby sądowej war- 
szawskiej, prokurator sądu okręgowego w Piotr- 
kowie, sędzia śledczy „dla ważniejszych spraw * 
z Warszawy i dwóch sędziów śledczych czę- 
stochowskich. Aresztowano ogółem 140 osób, 
z których 18 wypuszczono wczoraj. 


Z izby sądowej. 
(Skutki romansów z żydówką). 
Lwów 18 września, 


Przed zwykłym trybunałem karnym roz- 
poczęła się wczoraj rozprawa przeciw ĻLeibie 
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Sellerowi, szynkarzow i w Klebanach i jego | 
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dzieciom Tewli i Herszowi, podejrzanym o za- j trzymywał oblężenie, Kilku najhałaśliwszych chło- 


bójstwo niejakiego Jana Kolbucha. 

Akt oskarżenia przedstawia sprawę tak: 

Jan Kolbuch często przesiadywał w kar- 
czmie u Sellerów, a przed ludźmi opowiadał, 
że córka Lejby, Laja, ma kochanka, a on uła- 
twia im schadzki i za to dostaje od Lai pie- 
niądze, tytoń i trunki, a opowiadał także, że 
to on sam ma stosunek miłosny z Lają i z te- 
go tytułu podarunki od niej otrzymuje. Jak 
właściwie rzecz się miała, śledztwo sprawdzić 
nie zdołało. To tylko jest pewnem, że Laja 
obdarowywała Kolbucha, że ją z nim często 
widywano i że z tego powodu przychodziło do 
scysyi między Kolbuchem s rodziną Lai, gdyż 
Sellerowie niechętnym okiem patrzyli na Kol- 
bucha już choóby tylko ze względu na mate- 
ryalną stronę tego jakiegoś stosunku z Lają. 

Dnia 11 lutego 1902 r. wieczorem było 
w karczmie Sellerów więcej ludzi, a około go- 
dziny 7 pozostał już tylko Jan Kolbuch i Karp 
Klaban, cała zaś rodzina Sellerów była w do- 
mu. Kolbuch, który w ostatnich czasach mó- 
wil, że popadł w niełaskę u Lai, począł się 
wobec Karpa Klebana skarżyć, że przedtem 
miewał pieniądze, a teraz już ich niema, przy- 
czem dodał, że tylko przypadkiem znalazł w 
stodole Sellierów coś około 60 hl. 4 

Na te słowa Kolbucha powychodzili za- 
raz Sellerowie z alkierza i widocznie podej- 
rzywając, iż owych 60 hal. Kolbuch znów od 
Laji wyłudził, przystąpili do siedzącego na 
ławce Kolbucha i poczęli go natarczywie wy- 
pytywać, gdzie znalazł te pieniądze, poczem 
najpierw Tewel Seller uderzył Kolbucha ręką 
w. twarz, a następnie tak Tewel jakoteż 
Hersch zwalili Kolbucha na ziemię i poczęli 
go bić. W karczmie powstało zamięszanie, 
Karp Kleban usiłował stanąć w obronie Kol- 
bucha, lecz Moses Seller wytrącił go przemo- 
cą za drzwi. Znalazłszy się ną dworze, zdołał 
Kleban przez zapocone okno karczmy  rozró- 
żnió tylko, że ktoś leży na ziemi a nad nim 
wymachuje rękami kilku ludzi, równocześnie 
zaś słyszał rozpaczliwy głos Kolbucha: „Lei- 
busienenko, tatuneńko, daruj meni żytie* i 
odgłosy zadawanych mu razów. Strachem 
zdjęty oddalił się Kleban szybko z pod karcz- 
my, a przystanąwszy słyszał jeszcze niewyra- 
źne odgłosy, po pewnym czasie jednak zoba- 
czywszy Tewla Sellera wychodzącego z karcz- 
my, uciekł Kleban ku wsi. 

Później, wieczorem i w nocy kilku ludzi 
przechodząc drogą po pod karczmę, słyszeli ze 
stodoły Sellerów jakies jęki. Na drugi dzień 
rano znaleziono Kolbucha nieżywego z poła- 
manemi żebrami w parowie nad potokiem po 
drugiej stronie drogi niedaleko stodoły Selle- 
rów. Ponieważ na podstawie wyników śledztwa 
nie da to się oznaczyć, kto z napastników za- 
dał Kolbuchowi śmiertelne uszkodzenia, przeto 
prokuratorya oskarżyła obwinionych tylko o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 

Obwinieni wypierają się wszelkiej winy, 
twierdząc, że rzekomy naoczny świadek zaj- 
ścia Karp Kleban, kłamie. Plamy krwi zna- 
lezione podczas śledztwa w karczmie, wytłó- 
maczają tem, że Tawel Seller cierpi na krwio- 
toki z nowa, i że to on widocznie tak krwią 
obryzgał „bankbetel”, na którym spał i ścianę. 

Drugą poszlaką, przemawiającą zwłaszcza 
przeciw Tewlowi Sellerowi jest to, że Tewel 
ma złamany palec widocznie wskutek bójki z 
Kolbuchem ; on sam jednak twierdzi, ża palec 
ma złamany już od 5 lat. Około takich poszlak 
obraca się rozprawa, która co do treści nie 
przedstawia wiele urozmaicenia, interesującem 
jest tylko zachowanie się Sellerów, tak oskar- 
żonych jak i reszty rodziny, występującej w 
roli świadków niezaprzysiężonych. Wszyscy 
naturalnie bronią się, przeczą i kręcą, ale po- 
nieważ kłamstwa ich zbyt jaskrawo na wierzch 
wychodzą, więc sprawia to nieco komiczne 
wrażenie. 

Wyrok zapadnie jutro. 

* a 


2 
Tarnów 16 września. 
(Zbrodnia zabójstwa). 

Przed tutejszym sądem przysięgłych w 
dniu 10 bm. stawał Wojciech Gawron, wło- 
ścianin z Buchcie koło Tnchowa, lat 37, oskar- 
żony o zbrodnię zabójstwa. Akt oskarżenia 
przedstawia sprawę następująco: W maju br. 
zmarł ojciec Gławrona; zostawił on testament, 
według którego rozdzielono grunta między ro- 
dzeństwo. Podziałem tym czuł się Wojciech 
pokrzywdzony i polecił swemu  pastuchowi 
paść bydło na pastwisku matki. Z tego powo- 
du przychodziło często między matką a synem 
do któwni, a kilka razy Wojciech obił matkę. 
W obronie jej stanęła raz 20 letnia córka, Ka- 
tarzyna, która usiłowała krowę brata spędzić 
z pastwiska matki. Rozgniswany tem Wojciech, 
podjął z ziemi ciężki drąg i uderzył nim sio- 
strę silnie w głowę. Na trzeci dzień po tem 
zmarła Katarzyna wskutek pęknięcia czaszki. 

Przed sądem tłómaczył się oskarżony, że 
uderzył siostrę przypadkiem. Jednak czterech 
naocznych świadków zeznało zupełnie zgodnie 
z aktem oskarżenia. Przysięgli potwierdzili 
wszystkimi głosami pytanie w kierunku zbro- 
dni zabójstwa, wobec czego trybunał skazał 
Gławrona na trzy lata ciężkiego więzienia. 


a 
Tarnopol 18 września. 
(Rozprawy strejkowe). 

Odbywają wię tu wciąż nowe rozprawy strej- 
kowe, które się kończą już to uwolnieniem chło- 
pów, już to skazaniem ich na więzienie lub areszt 
za zbiegowisko, opór władzy, wymuszenie itp. Je- 
dną z ciekawszych była rozprawa przeciw 16 chło- 
pom z Koszłak. Chłopi ci sami nie urządzali strej- 
ku, ale wmięszali się do strejku w Hnilicach. Mia- 
nowicie, gdy w Hnilicach miejscowi robotnicy nie 
chcieli stanąć do pracy za dotychczasową cenę, 
posłano po robotników do Pelczyniec i Prusowiec, 
ale nikt z tych wsi nie chciał przybyć do Hnilie, 
uważano bowiem psucie strejku za rzecz i nieho- 
norową i niebezpieczną. Dopiero w Tokach zna- 
lazło się LO robotników, którzy się zdecydowali 
pojecnać do Hnilie. Do sprowadzenia ich użyto 
pięć fur; na pierwszej jechali porneznik piechoty 
Dew i żandarm, na drugiej robotnicy, na trzeciej 
pluton piechoty por. Dewa, mający osłonió robo- 
tni'ów od napaści. Ale gdy przejeżdżali przez Ko- 
szlaki, tamtejsi włościanie, sprzyjający strejkowi 
hnilickiemu, wybiegli z chat na drogę i zaczęli 
grozić tak robotnikom, jak i żołnierzom. Skutek 
tych grożb był taki, że kiedy na końcu wsi fury 
otaczane zewsząd gromadami chłopów wreszcie za- 
trzymały się, na drugim wozie nie było już ani 
jednego z Toczan, bo wszyscy po jednemu z fury 
pozłazili i pouciekali. Mimo to Koszłaczanie jeszcze 
nie byli kontenci i przybrali wobec wojska tak 
grożną postawę, Że porucznik Dew z trudem prze- 
darłszy się przez ciżhę wszedł ze swymi żołnierza- 


pów, którzy najbliżej stali, odcięto zręcznym ma- 
newrem od tłumu i wzięto ich w Środek wojska, 
ale to tylko powiększyło zaciętość Koszlaczan, na 
szczęście w tej krytycznej chwili nadeszły z Hni- 
lie jeszcze dwa plutony wojska z pomocą i rozpę- 
dziły chłopów. 

Z obwinionych jednego skazano na 2, a sie- 
dmiu na półtora miesiąca więzienia, czterech na 2 
tygodnie aresztu, a czterech uwolniono, 

Rozprawa przeciw trzem chłopom z Niekie- 
rzyniec była ciekawą z tego powodu, iż stroną po- 
Bzkodowaną przez strejkujących byli chłopi, Rzecz 
się miała tak, że podczas strejku w Siekierzyńcach 
Zofia Bordejna, Dmytro Kaszczyszyn i Iwan Pi- 
snyj nie przystali do strejku, lecz będąc ubogimi, 
chcieli zapracować na chleb powszedni i szli na 
zarobek do dworu. Dnia 29 lipca wieczorem wró- 
cił Dmytro Haszczyszyn z roboty do domu, napeł- 
niony obawą o swoja mienie z powodu pogłosek, 
że chaty „chruniów*, którzy chodzą do dworu, bę- 
dzie się podpalać. Tknięty przeczuciem, zaczaił się 
Kaszczyszyn koło swego obejścia, Około północy 
posłyszał sazalest i zobaczył na swojem podwórzu 
trzech ludzi: Szewczuka, Łojka i Hawryluka, którzy 
na drzwiach jego chaty przylepili jakąś kartkę i 
odeszli. Na kartce tej była wypisana grożba śmier- 
ci dla Kaszczyszyna, jeżeli pójdzie żąć do dworu, 
tudzież groźba zuiszczenia mu kukurudzy, a dla 
energiczniejszego poparcia tej groźby jakiś domo- 
rosły rysownik namalował na tej kartee dwie 
ludzkie postacie: jedną z kosturem, a drugą z 
siekierą. 

Tej samej nocy przylepiono taką samą kartkę 
na drzwiach Zofii Bordejny i Iwana Pienego, na 
których też natychmiast wykonano jedną część 
egzekucyi, tj. zniszczenie pól, Nieznani szkodnicy 
wtargnęli do ogrodu Bordejnej, wydeptali cały łan 
konopi, wyrwali 78 główek kapusty i 7 zagonów 
kartofli, tudzież zrządzili inne szkody Także i u 
Pisnego wytłuczono wszystkie konopie. 

Trybunał uwelnił oskarżonych od winy, gdyż 
nie można było skonstatować, czy to oni właśnie 
wyrządzili owe szkody w konopisch, kapuście itd., 
ale sam fakt złośliwego uszkodzenia cudzej wła- 
sności był niewątpliwy, a rozlepianie kartek z po- 
gróżkami świadczyło o tem, że strejkujących nan- 
czono organizować u siebie jakieś tajne komitety 
wykonawcze, . 


KRONIKA. 


Lwów 18 września, 


Bant więźniów we Lwowie. W uzupełnie- 
niu wczorajszej naszej notatki o buncie więźniów 
w Zakładzie karnym przy ul. Kazimierzowskiej po- 
dajemy relacyę urzędową: W sobotę przed połu- 
dniem jeden z więżniów Zakładu, nazwiskiem Man- 
dziak, przystawiony do kancelaryi więziennej do 
raportu, uderzył w obecności dyrektora Zakładu, 
p. Podczaszyńskiego, dozorcę więziennego z niena- 
cka w twarz. Za przestępstwo te został w drodze 
dyscyplinarnej skazany na ciemnicę z twardem ło- 
żem. Wieść o ukaraniu Mandziaka lotem błyska- 
wicy w niewytłómaczony na razie sposób rozniosła 
sią po wszystkich celagh więziennych, wazniecając 
w umysłach więżniów wzburzenie, objawiające się 
w pomrukach, tajnych naradach i odgrażaniu 
się, Wśród takiej atmosfery minęła niedziela, po- 
niedziałek i wtorek. Dyrekcya Zakładu karnego 
nie przywiązywała do tego zbyt wielkiej wagi. Aż oto 
we środę, gdy kilkudziesięciu więźniów zgromadzo- 
nych było w sali szkolnej, powatał nagle około go- 
dziny 10 przed południem w czasie odbywającej 
sią tam włeśnie nauki religii, piekielny hałas, nad 
którym górowały slowa: „Nie bijl“ (w narzeczu 
złodziejskiem znaczy „bij*), Hasło to udzieliło się 
wkrótce całemu zakładowi. Z poza krat okien wię- 
ziennych wychyliły się głowy więźniów, a ogłu- 
szające krzyki i wołania: „Nie bij!* rozdzierały 
powietrze, Równocześnie stukilkudziesięciu więż- 
niów zatrudnionych w warsztatach więziennych, 
znajdujących się na II. piętrze Zakładu, nzbrojo- 
nych w rozmaite narzędzia rzemieślnicze, poczęła 
dobywać się z zamkniętych od zewnątrz sal na 
kurytarze, Kilkanaście zamków i kłódek, któremi 
były opatrzone drzwi sali, pękły pod naporem mło- 
tów i siekier, a cały szereg szyb i ram okien, 
wychodzących na ulicę Karną i Kazimierzowską 
spadł z łoskotem i brzękiem na bruk ulicy. 

Następnie komunikat urzędowy opowiada rze- 
czy już znane, jak to, że sprowadzono woj:ko, Że 
przy jego pomocy uśmierzono bunt, przywódzców 
ruchawki zakuto w kajdany i osadzono w celach, 
a wreszcie, że wszystkie straty, jakie skarb pań- 
stwa poniósł przez to, że więźniowie poniszczyli 
drzwi i okna, petłukli szyby i połamali narzędzia 
pracy, pokryte zostaną z zarobionych przez nich 
pieniędzy. 

Konkursa ogłaszają: Prezydynm sądu wyŻ- 
szego w Krakowie na dwie posady adyunktów 88- 
dowych w Krakowie i Radomyślu, Podania do 6 
października br. — Prezydyum wyższego sądu kra- 
jowego we Lwowie na posadę naczelnika kancela- 
ryi przy sądzie krajowym we Lwowie. Podania do 
10 paździenika br. — Wydział Rady powiatowej 
w Borszczowie na trzy stypendya po 240 K, To- 
cznie z fundacyi jubileuszowej im. Franciszka Jó- 
zefa I dla uczniów szkół zawodowych, seminaryów 
nauczycielskich, gimnazyów i szkół realnych, uro- 
dzonych w borszezowskim powiecie. Podania do 1 
listopada br. 

Sprzedaż Zaleszczyk. Obiega pogłoska, że 
dobra Zaleszczyki, własność śp. Seweryna „br. Bru- 
nickiego, mają przejść w obce ręce. 

Dyrekcya Filharmonii zawiadamia, że bilety 
zamówione na pierwsze trzy koncerty inauguracyj- 
ne, należy odebrać w kasie Filharmonii w dniach 
od 20 do 24 t, m. Bilety zamówioae a nieodebra- 
ne w tym czasie, zostaną następnie sprzedane, 

Z obyczajów pospólstwa lwowskiego. 
Przy ul. Słonecznej l. 3 w parterze odbywało się 
wesele Onufrego Dolisznia, stróża, Około 1 w nocy 
wpadło nagle kilkunastu ludzi z Antonim Urbani- 
kiem, czeladnikiem  murarskim, na czele; napast- 
nicy pogasili światła, rozpoczęli bójkę z gośćmi 
woselnymi i obrabowali ich z zegarków, pugilare- 
sów i innych kosztowności, Na dany znak wypadli 
na ulicę, obrzucili kamieniami dom, w którym od- 
bywało się wesele, a następnie uciekli. Wczoraj 
aresztowała policya Urbanika. Wdrożono przeciw 
niemu śledztwo karne. 

Wieczorek muzykalno - wokalny na rzecz 
szkoły polskiej w Schodniey odbędzie się w Bory- 
sławiu w sobotę dnia 20 b. m. staraniem akademi- 
ków, słuchaczy kursu wiertniczego, 

Z teatru. P. Ludwik Solski, powróciwszy w 
tych dniach z urlopu, PY ADI po raz pierwszy w 
gobotę w „Dramacie liny w swej doskonałej 
roli starego Koryekiego, — oprócz tego p. Solski 
pracuje gorliwie nad wystawieniem „Krzyżaków”, 
których premiera w przyszły czwartek. — Nad 
wystawieniem fantastyczno - burleskowej operetki 
„Świat na opak* pracuje gorliwie reżyser jej Pp. 
Lelewicz. Operetka ta otrzyma olśniewającą wy- 
Btawę. 


Koncert p. Maryi Kozłowskiej, który od- 
będzie się w niedzielę w sali Domu narodnego, 
budzi ż 'we zainteresowanie wśród muzykalnej pu- 
bliczm ści Lwowa. Program jego jest nader obfity ; 
znajdujemy w nim nazwiska kompozytorów prze- 
ważnie polskich. Wśród utworów oboych kompozy- 
torów znajdujemy „Noc“ Rubinsteina i „Słowika“ 
Alabiewa, w którym koncertantka znajdzie wdzię- 
czne pole do popisu swoją doskonałą koloraturą. 

„Wielką atrakcyą koncertu jest też współudział 
p. Lndomiry  Dubiskiej, pianistki u nas jeszcze 
nieznanej Po odbyciu studyów w Berlinie przy- 
była ona do Lwowa, gdzie objęła kurs fortepiano- 
wy w Instytucie muzycznym. 

W szkole muzycznej M. Marek, obecnie 
Heleny Ottawowej, zostającej pod kierownictwem 
prof. Henryka Melcera-Szczawińskiego, nauka gry 
fortepianowej dzieli się na 3 kursy. Na kursach I 
i IL udzielają nauki panie: Juraic, Kasparek, Szczy- 
cińska, Franke i Praschil. Na kursie III p. Otta- 
wowa. Dopełnieni m najwyższego kursu są lekcye 
udzielane przez prof. Melcera-Szczawińskiego, zna- 
nego pianistę i kompozytora, w oznaczonych termi- 
nach. Opłata na wszystkich kusach wynosi od 
3—12 zł. miesięcznie. Lokal szkoły ul. Teatralna 16. 

Agitacyjną podróż po wschodniej Galicyi 
odbywa teraz poseł Daszyński, Tamtego czwartku 
przemawiał na wiecu w Samborze, w sobotę na 
ruskich „narodnych zborach* w Stryju a onegdaj 
wygłosił mowę na „zborach* w Kołomyi. 
ta ma być wyrazem sympatyi socyalistów dla strej- 
kowego ruchu na Rusi, a zarazem ponczeniem Ru- 
sinów, jak mają skutecznie urządzać strejki. 


Historyczne manewry. We Włoszech mają 


się tymi dniami odbyć wojskowe manewry, które 
mają wiernie odtworzyć bitwę pod Rivoli stoczoną 
14 i 15 stycznia 1797 między Francuzami a Au- 
stryakami. Francuskiem wojskiem dowodzili wtedy 
Massena i Napoleon Bonaparte, Austryakami gen. 
Alvinci. W bitwie zwyciężyli Francuzi. 

Nowe mody. Z Wiednia piszą: Gdyby ktoś 
wynalazł teraz środek pewny i stanowczy na schu- 
dnięcie, zrobiłby u nas w Wiedniu, kolosalny ma- 
jątek. Albowiem płeć piękna naddunajskiego grodu 
jest w przerażeniu. Ogłoszone zostały już mody 
zimowe. Krój sukień ma być niezwykle  „secegyj- 
ny“; damy, stosujące się do wyroków mody, mu- 
szą być szczupłe i wiotkie. 

Łatwiej byłoby to powiedzieć w Paryżu lub 
we Lwowie. Lecz w Wiedniu, gdzie kształty nie- 
wieście rozrastają się tak bujnie | Po prostu roz- 
pucz! Z pięknych oczu leją się potoki łez z po- 
wodu zbyt wydatnych wypukłości, Wszystko nie 
nie pomoże, Tegoroczne hasło mody brzmi: place 
aux maigres| Damy „otyłe“ mogą zostać w domu ! 

Poetka tańca. W wielkiej sali monachijskie- 
go pałacu sztuki popisywała się w tych dniach 
tancerka kalifornijska, panna Duncan, zwana po- 
etką tańca. Młoda amerykanka uczyniła swoją 
specyalnością tańce starożytne i doszła w tym kie- 
runku do mistrzostwa, Dla zaznajomienia publi- 
czności z treścią danego tańca, przed każdym po- 
pisem towarzyszący tąncerce prelegent odczytuje 
odpowiedni poemat, Jak zapewniają sprawozdawcy 
pism monachijskich, widok panny Duncan tańczą- 
cej przypomina najpiękniejsze arcydzieła rzeżby 
greckiej. Ruchy tancerki są tak pełne wdzięku, 
klasycznego spokoju i pewności czarnjącej, że na- 
dana jej nazwa jest całkiem uzasadniona. Podczas 
tańca panna Duncan nosi strój kobiet starogre- 
ckich i ma stopy bose. 

„Kohn - Lexicon*. Pod tym tytułem wyszła 
uakładem ntisemickiego pisma humorystycznego 
Kikeriki broszurka humorystyczna, która wyzyskuje 
w celn, ośmieszania żydów wielką liczbę wyrazów 
cndzoziemskich w języku niemieckim, zaczynających 
się od sylaby con mp. concret, Conflict, i umienia- 
jąc ortografię tych wyrazów w ducha antisemiekim, 
interpretuje je w taki oto sposób: Kohn kräht 
(Kohn pieje), Kohn fliegt (Kohn wylatuje), przy- 
czem dodaje do każdej takiej interpretacyi odpo- 
wiednią ilustracyę karykaturalną. Broszurka ta 
niezawodnie nie przysporzy żydom nowych nie- 
przyjaciół, ale tych, którzy już nimi są, a także i 
innych czytelników może ubawić, jest więc dość 
niewinną. Wydana jest bardzo starannie, 

Zmarli. W Krakowie zmarł Jan Fryderyk 
Bomogyi, adjunkt kolei państwowych, przeżywszy 
38 lat. 


Stan powietrza. T. o g. 6 rana + 9, w poł. 
+ 12 R. Bar. 767. Podnosi się. Deszcz. 
Ukarana ciekawość. 


Pryncypał. Czyś pan zadowolony z 
pensyj ? 

Subjekt. Nie, panie pryncypale. 

Pryncypał z rozpaczą: A to osieł ze 


mnie! I po co ja się pytał! 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dzis we czwartek po raz 2gi „Kominiarze“ kome- 
dya ludowa w  ozterech aktach Fr. Domni- 
ka. — V' piątek po raz 18ty „Piękna z Nowego 
Jorku“ operetka w 8 aktach (56 odsł.) H. Mortona, 
muzyka G, Kerkera, — W sohotę po raz 10ty „Dra- 
mat Kaliny“ 3 akty prozą Z. Kaweckiego, — W nie- 
dzielę o godz. wpół do tej po poł. Isze pepołu- 
dniowe przedstawienie po raz listy „Na Łyczako- 
wie obraz sceniczny ze Śpiewami i tańcami w 4 
akt, Fr. Domnika. Wieczorem o godz. mej po raz 
bty „Wdowa z Malabaru* operetka w 3 aktach Her- 
vege. — W poniedziałek z powodu wielkich przy- 
gotowań do wystawienia „Krzyżaków * i próby ge- 
neralnej ze „Świata na opak* przedstawienia nie 
będzie. — We wtorek po raz lszy „Świat na opak* 
fantastyczno burleskowa operetka w 5 odsł, Krenna 
i Lindana z muzyką Karola Kapellera, — We 
środę po raz 2gi „Swiat na opak“. — We czwar- 
tek po raz lszy „Krzyżacy* obraz dziejowy w 10 
odsłonach z powieści Sienkiewicza, przerobił na 
scenę Adolf Walewski. — W piątek po raz 2gi 
„Krzyżacy“, — W sobotę po raz 3ci „Świat na 
opak". 


Korespondencya Administracyi. WP. Zy- 
gmunt Wiśniowski, c. k. śtarszy oficyał sądowy 
w Wadowicach. Na skutek zażaleń Pańskich z d. 
22 i 24 sierpnia, udaliśmy się do lwowskiej Dy- 
rekcyi poczt z prośbą o przeprowadzenie urzędo- 
wych dochodzeń i zbadanie, dlaczego przeznaczone 
dla Pana numera Przeglądu ginęły tak często, 
Z dochodzeń tych okazało się, że wożny sądowy 
odbierał codzień regularnie Przegląd z urzędu po- 
cztowego w Wadowicach. Co zaś dalej robił z ga- 
zetą, to już leżało poza zakresem kompetencji 
władzy pocztowej. Aby zaś skargom kres położyć, 
Dyrekcya poczt w uprzejmości swojej wydała roz- 
kaz, aby odtąd Przegląd był doręczany WPanu 
przes listonosza. Spodziewamy się więc, że już 
wszelkie niedokładności ustąpią, 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. 


P. Franciszek Domnik napisał 


dosć dobrą sztukę dla niedzielnej publiczności „Na 


Łyczekowie*, którą też grano u nas z powodze- 


Podróż 


niem, ale wczorajsza sztuka pt. „Kominiarze“ zu- 
pełnie mu się nie udała, Przedewszystkiem nie 
wiadomo, z jakim rodzajem sztuki mamy tu do 
czynienia: czy z poważnym dramatem, czy ze zwy- 
kłą sztuką ludową, taką ze śpiewami i tańcami, 
jakiej się według afiszu wielu spodziewało? Otóż 
na poważny dramat jest wczorajsza sztuka sta- 
nowczo za banalna, na sztukę ludową za nudna, 
za mało dowcipna i ruchliwa. Od autora, który 
nie posiada siły twórczej w szlachetniejszym ga- 
tunku, ale który za to dobrze obserwuje różne ty- 
py epizodyczne: przedmiejskie, ludowe itp. —a ta- 
kich autorów mamy dużo — nie wymaga się by- 
najmniej jakiejś oryginalnej osnowy sztuki, ba, na- 
wet z góry jesteśmy przygotowani na jakąś zupeł- 
nie pospolitą kolizyę miłosną, która się wreszcie 
kończy, albo wyjsciem Numy za Pompiliusza, albo 
w jakiś inuy gszablonowy sposób, ale za to spo- 
dziewamy się, że ta treść będzie tylko kanwą, na 
której autor nadzierzga mnóstwo epizodycznych 
wesołych scen, wysypie nam jak z rogu obfitości 
mnóstwo już to śmiesznych, już to zabawnych, już 
to tylko charakterystycznych postaci i rozbawio- 
nych puści nas do domu. Naturalnie nie jest to 
ogólna recepta, bo przecież i epizody mogą być 
dobre i fabuła sztuki niebanalną, ale kto odstępuje 
od utartego zwyczaju, niech ma przynajmniej do 
tego talent. W ostatnich czasach widzieliśmy na 
naszej scenie dwie dobre sztuki ludowe: p. Domni- 
ka „Na yczakowieś i Przybylskiego „Szwaczki*, 
ale „Kominiarze“ są płodem zupełnie poronionym. 

Majster kominiarski Ignacy Dzwonkowski (p. 
Jaworski) chory na anewryzm serca, ma bardzo 
edukowaną córkę Zosię (pani Morska), którą chce 
wydać za bardzo przyzwoitego ale już nieco pode- 
szłego wieku czeladnika Antoniego (p. Wysocki), 
Zosia radaby wprawdzie wyjść za młodszego cze- 
ladnika Mieczysława (p. Roman), zakochanego w 
niej po uszy, ale nie Śmie się sprzeciwiać woli oj- 
ca, aby go do grobu nie wtrącić i postanawia być 
mu posłuszną, tak że stary Ignacy nie ma nawet 
pojęcia o tem, ile nieszczęścia sprowadził jego plan 
uczynienia córki szczęśliwą. Wprawdzie w dzień. 
ślubu Zosi z Antonim chce Mieczysław wtargnąć 
do Ignacego, wyjawić mu wszystko — dopiero te- 
raz! — i błagać o rękę Zosi, ale musi zaniechać 
tego porywu, dowiedziawszy się — dopiero teraz! 
— od przyjaciół Ignacego, że jego ojciec wyrzą- 
dził kiedyś Iynacemu jakąś krzywdę i nabawił go 
właśnie owego anewryzmu serca, Juka to była ta 
fatalna krzywda, która ma mieć tak smutne kon- 
sokwancye, tego się nie dowiadujemy, ale cóż to 
może nas obchodzić, skoro nawet sam Mieczysław 
o to się nie wypytuje | 

W Ilim akcie jest już Zosia panią Antonio- 
wą, Tak Antoni jak i Mieczysław star ją się o 
koncesyę kominiarską; większe szanse ma Mieczy- 
sław jako syn majsterski, kominiarz z ojca i dzia- 
da, podczas gdy Antoni jest przybłędą. A więc 
Mieczysław nawet na polu ekonomicznem może 
zdystansować Antoniego, co się okazuje bodaj w tem, 
że daje łapówki hojniej niż Antoni, — tembardziej 
wypływa na wierzch ten nonsens poprzednich 
aktów, że tak Mieczysław jak'i Zosia nie zada- 
wali sobie najmniejszego trudu, by popracować nad 
sBwojem szczęściem i wyjednać u Ignacego pozwo- 
lenie na swój związek. Następnje jednak jeszcze wię- 
kszy nonsens, jeszcze nieprawdopodobniejsze po- 
święcenie: Oto z namowy starej Franciszki (pani 
Gostyńska) Zosia poświęca się dla męża i prosi 
Mieczysława, aby Antoniemu odstąpił koncesyę, to 
znaczy swoją przyszłość, swój byt materyalny po- 
święcił dla człowieka, który mu już raz wydarł 
szczęście. I szlachetny Mieczysław przyrzeka to 
szlachetnej Zosi, za co dostaje od niej siostrzany 
pocałunek w czoło, poczem wybiega, włazi komi- 
nem na dach jakiejś kamienicy i rzuca się na dół. 
Nawiasem mówiąc jest to przecież pierwszy nie- 
szlachetny postępek z jego strony, bo jeżeli chciał 
już być kompletnie szlachetnym, to powinien był 
tylko udać, ża mu na koncesyi tak bardzo nie za- 
leży i wyjechać, a nie swojem samobójstwem za- 
truwać Zosi i Antoniemu owoców tego poświęce- 
nia. Zresztą szlachetność jego mija celu: ta bo- 
wiem ubóstwiana, dla której życie sobie odbiera, 
na widck trupa rozmiażdżonego na ulicy suma ró- 
wnież upada i umiera na anewryzm serca, odzie- 
dziczony po ojcu. 

Zbytecznem byłoby wykazywać szczegółowiej 
naiwność tej fabuły. Pytanie tylko, co w niej jest 
specyficznie kominiarskiego, aby usprawiedliwiało 
tytul? Chyba tylko rodzaj samobójstwa Mieczysła- 
wa, bo zresztą la sama historya sercowa rozegrać 
Bię mogła tak samo wśród stolarzy, krawców, lub 
w sferach inteligentnych i wyższych. Nawet o wie- 
le by to prawdopodobniejszem było, gdyby się 
rozegrała wśród afer wykształconych, jako bardziej 
skłonnych do sentymentalizmu. Wówczas i ów styl 
napuszony, literacki, jakim przemawiają osoby sztu- 
ki p. Domnika, byłby może bardziej na miejsen, 
chociaż i wtedy nie byłby dość naturalnym i z 
życia wziętym! 

Jedynie „kominiarskim* jest akt III-ci, który 
rozgrywa się w mieszkaniu czeladników i ma parę 
silnych, dobrych seen, np. scenę, w której Mieczy- 
sław i Antoni skaczą sobie do oczu i przymawiają 
sobie, nie obwijając nie w bawełnę, jak prawdziwi 
a nie tylko przebrani kominiarze. Jak już zazna- 
czyliśmy, cały nacisk autora niestety spoczywa na 
fabule, na rzekomej traągedyi szczęścia i obowiązku, 
a figury epizodyczne rozdawane są dość skąpo. 
Mamy radzeę miejskiego Wołowicza (p. Węgrzyn), 
który codzień wysusza bomby piwa dla dobra mia- 
sta, bardzo porządnego żyda Banmanna, przyjacie- 
la Ignacego (p. Feldmann), który po jego Śmierci 
dla córki urządza sklep ubiorów dziecinnych — 
fakt, którego w życiu nigdy się nie spotyka, komi- 
cznego pierwszego drużbę (p. Kuncewiez), który 
jest mieszaniną zamierzonej elegancyi i mimowol- 
nej ordynarności. Występuje także kilku kominia- 
rzy, ale niema wśród nich wcale charakterysty- 
cznych figur: jest tylko stereotypowo wesoły ko- 
miniarczyk (p. Nowacki) i kominiarz pijanica (p. 
Kwiatkiewicz). Najlepszym, z życia pochwyconym 
typem, jest Krętasiewicz (p. Fiszer), pośrednik, 
który trudni się brudnymi interesami i wyłudza 
zarówno od Antoniego, jak od Mieczysława pienią- 
dze na łapówki dla wpływowych osób, jeden z tych, 
którzy podczas wyborów dostarczają kontyngentu 
t. zw. hyen wyborczych. 

Grano sztukę p. Domnika ogółem bardzo do- 
brze. Teatr był dość pełny — być może dlatego, 
że afisz zapowiadał komedyę, gdy tymczasem „Ko. 
miniarze* są najtragiczniejszą tragedyą, 

* Kalendarz studencki 1902/3. Zestawił Hen- 
ryk Kopia, prof. II. gimnazynm we Lwowie, Lwów, 
nakładem Stanisława Kohiera, 

Jest to już dziewiąty rocznik tego pożyte- 
cznego i zgrabnego kalendarzyka kieszonkowego, 
który wśród uczniów szkół średnich cieszy się po- 
pularnością, Zawiera on prócz zwyczajnych infor- 
macyi kalendarzowych biografię Maryi Konopni- 
ckiej (z portretem), artykuł dra Eug. Piaseckiego 
pt. „Jak ochraniać zdrowie?*, zestawienie treściwe 
najważniejszych zasad fizyki i najważniejszych wzo- 


rów i formułek matematycznych, dokładne wiado- 
mości o wszelkiego rodzaju szkołach krajowych i 


PRZEGLĄD z dnia 19 Września 1902. 


zakrajowych, oraz miejsce na zapiski szkolne, na 
spis książek przeczytanych i pożyczonych itp. Do- 
kończenia spisu „dzieł godnych czytania“, w tym 
roezniku nie umieszczono, z powodu, że autor jego 
zaskoczony chorobą, nie mógł go zestawić. Będzie 
ono umieszczone w następnym, dziesiątym roczniku, 
Cena tego kalendarza wynosi 1 K. 60 h. 


Głosy publiczności. 


Z Filharmonii lwowskiej. Dyrektor Jarecki 


zaprasza członków towarzystw śpiewackich, którzy 
przyjąć udział w wykonaniu kantaty w 
dniu otwarcia Filharmonii, na próbę w sobotę dnia 


raczyli 


20 bm. na godzinę */, do 8-mą wieczorem do sali 
prób Filharmonii w gmachu skarbkowskim. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 17 września. 
(Z). Gotówka zaczyna drożeć i to nietylko 
u nas, ale w wyższej jeszcze mierze na wiel- 
kich rynkach zachodnich, osobliwie na londyń- 
skim. Z niecierpliwością oczekują afery gieł- 
dowe jutrzejszych depesz z Londynu, gdyż 
spodziewają się wyczytać w nich wiadomość, 
iż bank angielski podwyższy swą stopę pro- 


kie i spekulanci amerykańscy płacą za nią sze- 
lone procenta, to też zachodzi obawa, że jeżeli 


dyrexcya banku angielskiego czemprędzej nie 


podwyższy stopy procentowej, w takim razie 
złoto zacznie odpływać z Anglii do Ameryki. 
Nadto i ten wzgląd czyni podwyższenie stopy 
procentowej w Londynie prawdopodobnem, że 
eskont prywatny, który tam jest zazwyczaj o 
4—1% tańszy od oficyalnego, zrównał się już 
z nim prawie zupełnie i wynosi dziś 2''/,,'/,. 

Także w Berlinie, gdzie aż do tej pory 
można było gotówkę w eskoncia prywatnym 
otrzymuć na 2”,, a nawet jeszcze taniej, po- 
drożała ona ostatnimi dniami na 2%, do 244%. 
Wreszcie i w Wiedniu od kilkunastu już dni 
eskont prywatny stale drożeje i zbliża się obe- 
enie do 3°/, Być może zatem, że znajdujemy 
się na wstępie nowego okresu droższej stopy 
procentowej. 

Na giełdzie przeważała i dziś słaba ten- 
dencya, zwłaszcza w pierwszem stadyum, gdyż 
pogłoski o zachmurzeniu się horyzontu polity- 
cznego naszej monarchii nie ustawały. Około 
południa nastał zwrot na lepsze skutkiem wia- 
domości, że tymi dniami odbędzie się nowa 
konferencya obu rządów w sprawie odnowie- 
nia ugody węgierskiej, ostatecznie jednak tyl- 
ko kolejowe papiery skorzystały z tego, wszyst 
kie zaś inne zamknięto niżej, 

Z dzisiejszych raportów z giełdy pary- 
skiej okazuje się, że nierozważna mowa mini- 
stra Pelletana wywarła na targu pieniężnym 
wrażenie, które wcale nie może byó przy- 
jemnem rządowi. Renta włoska spadła o prze- 
szło */,*/,, Prasa stojąca na usługach rządu 
p. Combes wmawia wprawdzie w czytelników, 
że spadek ten jest tylko następstwem  pogło- 
sek o zamierzonej konwersyi renty włoskiej, 
nikt jednak tym vapewnieniom nie wierzy, bo 
przecież pogłoski te kursują już od przeszło 
tygodnia, a nie wywierały dotychczas wpły- 
wu na kurs renty włoskiej, aż dopiero gdy 
p. Pelletan powiedział w Ajaccio swą szowi- 
nistyczaą mówkę. , 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr, Zakł. kredyt. 68575, węg. 
Zakł, kredyt. 724:G0, Anglobanku 27900, Union- 
banku 54400, Landerbanku 42250, Bankverei- 
nu 458-00, BadencreditY39'00, Gal. Banku hip. 
538-00, Statsbahny 710'25, Lombardy 79 75, 
Kol. Elbethal 46600, Północnej 5780, Czer- 
niowieckiej 567:00, Alpiny 37300, Rima Mu- 
ranyi 49700, Praskiego Tow. żel. 1518, Fabry- 
ki broni 327-00, Tureckie tytoniow. 31050, Oblig. 
węg. indemniz. 97:75, Renta majowa 101'15, 
Austr. renta koronowa 100:25, Węgier. renta 
koronowa 98:05, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 96:60, 4°, Listy Banku krajow. 9700, 
41,*/ Listy Banku krajow. 101:00, 4°/ Listy 
Banku hipotecznego 96:50, 4'/,9/, Listy Banku 
hip. 100:60, 59, Listy Banku hipotecz. 11000, 


centową. Wynosi ona obecnie 8*/, i obowią- 
zuja od 6 lutego br. Podwyższenia stopy pro- 
centowej w Londynie spodziewają się z tego 
głównie powodu, iż zapotrzebowanie gotówki 
na giełdzie nowojorskiej jest niebywale wiel- 


richten donoszą, 
ma by rozszerzony na wszystkie wyższe od- 
działy 
źmieńskim. 


O W AAA 
Orispiego przez 10 lat nazywała Korsykę czę-| scherowie z Pragi. J. Orobkiewiezowie z Brzeżan. 


ścią włoskiej irredenty. 

Berlin 18 września. National Zig., omawia- 
jąc zamierzoną podróż jenerałów boerskich do Ber: 
lina, pisze, że takt i powaga nie pozwalają na ża- 
dne czcze demonstracye. Rząd niemiecki jest też 
zdecydowany nie dopuścić do manifestacyi boerofil- 
skich w obrębie Niemiec, 

Rzym 18 wrześria, Minister poczt i telegra- 
fów Galimberti udał się do Turynu, aby porozu- 
mieć się z Marconim co do utworzenia we Wło- 
szech wielkiej stacyi telegrafu bez drutu. 

Paryż 18 września. Ajencya Havasa ogłasza 
następującą notę: Otwsrcie szkół ludowych w de- 
partamencie Finistóre odbyło się wczoraj w zupeł- 
nym spokoju. Według sprawozdań, nadesłanych z 
82 gmin, liczba uczniów wynosi o 627 więcej, niź 
w roku zeszłym, chociaż jeszcze mie wszystkie 
szkoły otwarto. 

Kursk 18 września. Wczoraj przedpołndniem 
skończyły się wielkie manewry rosyjskie, poczem 
w południe odbyło się śniadanie, w którem ucze- 
stniczył car, wielcy książęta i około 4000 oficerów, 
Car wzniósł toast na pomyślność wojsk, które bra- 
ły udział w ćwiczeniach, 

Londyn 18 września. Królowa i księżniczka 
Wiktorya odjechały wczoraj na jachcie królewskim 
do Kopenhagi. 

Monachium 18 września. Na wczorajsrem 
posiedzeniu zjazdu socyalistów zdawał poseł Rosen- 
an sprawę z czynności parlamentarnej frakcyi so- 
cyalistycznej i omawiał taryfę cłową; zapowiedział 
też, że socyaliści wniosą przedłożenie ustawy o 8- 
godzinnym dnin pracy. 

Petersburg 18 września. W gmachu uni- 
wersytatu otwarto 9-ty międzynarodowy kongres 
kryminalistów. Minister sprawiedliwości Murawiew 
powitał zjązd imieniem rządu. 

Odessa 18 września. Od 11 do 18 września 
stwierdzono tn 6 nowych wypadków dżumy. W cza- 
Bie zaś od 10 czerwca do tej chwili było ogółem 
24 wypadków, a z tego 6 śmiertelnych. 

Bukareszt 18 września. Na proweniencye z 
Odessy wyznaczono 6-dniową kwarantannę i zam- 
knięto porty Constanzę i Mangalię, Okręty podle: 
gują kwarantannie w porcie Sulina, podróżni, ja- 


dący pociągami w miejscowości Singeni, gdzie ba- 
dują ich lekarze, a rzeczy są dezynfekcyonowane. 


Johannesburg 18 września. Według przed- 


sięwzięrych badań geologicznych w południowej 
Afryce koło Witwatersrand, główna żyła złota cią- 
gnie się nieregularnie przez 20 mil, 
w Transvaalu, po części w Oranii, 
i węgiel są w pobliżn w dostatecznej ilości. 


po części 
Siła wodna 


(Depesze popołudniowe). 
Rzym 18 września. Aresztowano w Tury- 


nie niejakiego Cattaneo, członka rady zawia- 
dowczej Banku eskontowego. 


zieni inni jeszcze członkowie zarządu tego 
Banku. 


Mają być uwię- 


Pekin 18 września. Amerykański poseł 


Congar przedłożył urzędowi spraw  zugrani- 
cznych list pewnego misyonkrza z prowincyi 
Szeczwan. W liście tym opisuje ów misyonarz 
zamordowanie kilkunastu chrześcijan w lipcu 
br. przez Bokserów. Jedenastu chrześcijan wy- 
mordowano, a urzędnicy chińscy nie chcieli 


nio uózynić, aby temu zapobiedz. Według pó: 


żniejszych telegramów, sytuacya jeszcze się 


pogorszyła. 


Berlin 18 września. Stosunkami w pru- 


skich prowincyach polskich ma się niebawem 
zająć rada koronna. W ministerstwie oświaty 


wozoraj i dzis obradowano nad urzeczywistnie- 


niem projektów kulturalnych (Ściśle mówişo 
germanizacyjnych) dla Wielkiego Księstwa Po- 
znańskiego. 


Berlin 18 września. Zapewniają, że ce- 


sarg Wilhelm podczas pobytu w Poznaniu 
oświadczył się przeciwko założeniu uniwerży- 
tetu w Poznaniu, 
akademickich. W tym kierunku czynione są 
dalsze kroki. 


a za utworzeniem kursów 


Poznań 18 września. Posener Neueste Nach- 
że niemiecki wykład religii 
szkół wiejskich w powiecie gnie- 


Kraków 18 września. W teatrze miejskim 


pomocnicy maszynistów i posługacze do no- 
szenia mebli rozpoczęli dzisiaj strejk z powo- 


du nienwzględnienia przez dyrekcyę żądań 
podwyższenia płacy. Niebawem jednak dy- 
rekoya strejk ten zażegnała. 

Nowy Jork 18 września. Prezydent Roose- 
velt odbył z kiiku senatorami kilkugodzinną kon- 
ferencyę, na której omawiano sytuacyę polityczną. 
Z wiarygodnego Żródła donoszą, Że postanowiono 
nie przeprowadzać w przysziej sesyi parlamentar- 
nej rewizyi taryfy. Reosevelt ma wytrwać na sta- 
nowisku, zajętem wobec trustów. Wzajemność z Ku- 


4, Gal. Oblig. propin. 93'15, 4', Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 9800, 4"/, Poż. m. Lwowa 9450, 
Losy tureckie 11376, Marki 117-05, Ruble 253.00. 


TELEGRAMY „PRZEQLĄDU”. 


(Depesze poranne). 
Sasvar 18 września. Wozoraj o godz. 9 


rano odbyło się w namiocie cesarskim pod 
przewodnictwem Monarchy posiedzenie, na 
którem omawiano przebieg manewrów. Obra- 
dy trwały do */,12 w południe. Monarcha wy- 
razil uznanie dla dzielności wojsk i ich do- 
wódzców, oraz podziękował szefowi sztabu je- 
neralnego br. Beckowi za znakomite przygo- 
towanie manewrów. Cesaiz ha TAA pismo 
odręczne do arcyksiążąt Franciszka Ferdynan- 
da, Fryderyka, do komendanta korpusu Uex- 
küll Gryllenbade, do szefa sztabu gen.br. Becka 
i ministrów : Krieghammera, Welsersbeimba i 
Fejervary'ego. W pismach tych podnosi Mo- 
narcha ich zasługi i wyraża swe zadowolenie. 
O godz. 12-tej odbył się obiad, poczem o godz, 
2-giej udał się Monarcha na dworzec, żegnany 
owacyjnie przez ludność. 3 i 

Na dworcu zgromadziło się wielu dygni: 
tarzy. Przed odjazdem zwrócił się Cesarz do 
starszego župana Kramoliaa i powiedział doń : 
„Wyrażam swe żywe zadowolenie z nadzwy- 
czajnego porządku i pięknego przyjęcia i po- 
chwalsm wzorowe zachowanie się ludności. 
Proszę w mojem imieniu podać to do wiado- 
mości ludności". Nustępnie odjechał Cesarz 
przez Lundenburg do Wiednia. 

Paryż 18 września. „Pisma nacyonalisty- 
czne donoszą, ż8 prezydent ministrów Combes 
w ostrych słowach zrobił ministrowi Pelleta- 
nowi wyrzuty z powodu jego mowy w Ajaccio. 
Stało się to na interwencyę włoskiego amba- 
sadora u ministra Delcassego. 

Temps pisze między innemi, że wawrzy- 
ny Andreego nis dają spokoju Pelletanowi; 
dzięki Bogu jednak prasa angielska i niemie- 
cka nie bierze jego przemówień zbyt tragi- 
cznie, a zdaje się, ża takie same będzie zapa- 
trywanie Włoch. Journal des Débats pisze, że 
dawno nie widziano podobnej anarchii mini- 
steryalnej. Jeżeli prezydent ministrów uznaje 
podobną komedyę za naturalną, to przynaj- 


mniej minister spraw zagranicznych powinien 
temu koniec położyć. Liberté również ostro 
atakuje rząd, tylko Patrie broni Pelletana i je- 
go mowy w Ajaccio i przypomina, że prasa! hinger s Tarnowa. N. Sutter z Bielska, M. Fi- 


bą ma być nadal utrzymaną. 
w kopalniach węgla na tej konferencyi nie o- 
mawiano. 


Strejku robotników 


Waszyngton 18 września. Aby z jednej stro- 


ny wziąć w obronę żydów rumuńskich, z drugiej 
zaś zapobiedz licznemn ich przybywania do Ame- 
ryki bez środków do Życia, rozesłał sekretarz sta- 
nu Hay równobrzmiące telegramy do amerykań- 
skich ambasadorów i posłów przy mocarstwach, 
które podpisały traktat berliński. 
tych poleca ambasadorom zwrócić uwagę mocarstw, 
że powinny przypomnieć Rumunii jej obowiązki 
wobec cywilizacyi i nakłonić ją do polepszenia ; 
stanowiska i dołi żydów rumuńskich. 


W telegramach 


HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 18 września. Hr. R. Skarbek 


ze Lwowa. Hr. T, Miączyński i A. Zadora z War- 
szawy. T. Bohdan z Milatyna, A. Mess z Radzi- 
wiłłowa. 
Gosiewski z Radlina. J. Tarlo z Odessy. A, Shar- 
pe z Londynu. 


A. Kolb z Kamieńca podolskiego. A. 


L. Horodyski z Tłusteńkiego, 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów — Plac Maryacki 
ALBERT 8ZKOWROŃ. 


Przyjechali dnia 18 września, Hr, K. Ro- 
stworowski z Hrehorowa. M. Bocheńska z Króle- 
stwa Polskiego. A. Zaremba Cielecki z Hadyńko- 


wiec. W.Wożniak z Kent. A, Szaszkiewicz z Miel- 
ca, M. Grünwald z Worochty. H, Heim z Norym- 
bergi. T. Wysocki z Zubowmostów. Bt. Kozłowski 
z Ochrymowic. A. Frenzel z Berlina. A. Hoenig i 
J. Rosner z Wiednia, J, Zych z Tarnopola. X. 
Hankiewicz z Dereniówki, J, Golda z Kobylanki. 
ca z YZ W O > AZER RZY POZÓR 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwseorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
uneńska restawracya s pokojem do śniadań, cu- 

kiermia w miejscu. 
Przyjechali dnia 18 września, W. Gnoińscy 
z Krasnego. O. Horodyska ze Strzelisk A, Way- 


M. Banatowski z Gnsztyna. W. Rudzińska z Žura- 
wna. K, Werner ze Śniatyna. H. Gruga z Trembo- 
wli. W, Krasnopolski z Latacza, F. Fürst z Wie- 
dnia. J. Stern z Wiednia. J. Rottler z Toporowa. 
J. Zalołek z Czerniowiec. H. Czaykowski z Bia- 
łego Dworu. O. Beck z Wiedni». W. Fnchsbalg z 
Wiednia. N. Lekczyńska z Remenowa, 
Nadesłane. 
Enbryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedsialności. 


Dr. Bohosiewicz 


powrócił i ordynnie nd 8—4 przed południem 
___ JAGIELLOŃSKA 7. 
Aielier dendystyczne Heimańska 6 
Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


wykonuje sią: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bo- 
lu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i słocia 
w stosownych wypadkach bes płytki. 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżynier 
Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
grzyb drzewny. 


Dn Kazimierz Kruszyński 


powrócił ze Szczawnicy 

Ordynuje ul. Akademicka 16. Telefon 169. 

= EE 
Giełda południowa (godzina 12 minnt 80). 
Wiedeń 18 września, 

Marki 117.07, renta majowa 101.15, węg. 
renta koronowa 98.05, Akcye: austr, zakł. kredyt. 
686.76, węg. zak. kred, 725.00, anglobanku 279 00, 
unionbanku 544, —, bankvereinu 458.00, länder- 
banku 425.00, kolei państw. 712-25, lombardy 
80.00, akcye kolei Elbetha] 467.00, fabryki broni 
—.—, tytoniowe 81650, alpiny 37400, Rima Ma. 
ranyi 498.—, pragskiego Tow. żel. ——, losy tu- 
reckie 115 50, rable 258'25. Usposobienie spokojne, 


EE wo E R U] 

Wiedeń 18 września. Kursa giełdowe., 

Losy : a) prooentowe : 
Austr. zakl. kr. zobl. pr. s r. 1880 8°/, 

. - LJ n n w 1889 BY 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zi. m.k. 4°/, 
Uregulow. Dunaju x r. 1870 100 zł. 5Y, 
Weg. Banku hipotecznego po100 zł.4'/, $ 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2", 91.— 
Tareckie obl. prem. kols) po 400 fr. 113'10 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł, 1925, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 sł. 428.—, Clary 49 
zł. m. k. 204.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.00, Losy m. Krakowa 30zł. 79.—. Pożyowka 
m. Lublany 20 g}. 79.—, Ofen 40 zł. 198.00. 
Palffy 40 zl. m. k. 190.00, Ozerw, krzyża austr. 
10 zł. 54.70, Oxrerw. krzyżu węg. 5 zl. 2760 
Losy fund, aroyks, Rudolfa 10zł. 72,—, Saima 
40 zł. m. k. 25000, Pożyczka saloburska 20 zł 
88.—, Pożyczka Bt. Głeuois 40 zł. m. k. 260.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 426 —, 

Wiedeń 18 września. (Giełda towarowa). 
Cukier 17:40 (stały). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 40—, 

Berlin 18 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8545. Spirytus 0000. 

Paryż 18 września. (Zamknięcie giełdy). 
[rzyprocentowa renta 10040. Mąka („Fleur 
de Peris“) 28 40 

Frankfurt 18 września. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 21625. Koleje pań: 
stwowe 000 00 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 187775. Laura 198 40. 

Wiedeń 18 września. (Gielda zbożowa). (Kur- 
eu w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na jesień 7'11—7'12, na wiosnę 7:36—7'37; 
żyto na na jesień 6'41—6'42, na wiosnę 000— 
000, knknrudza na sierpień-wrzesień 000— 
000, na wrzecień-październik 589—5'90, na 
msj-czerwiec 0 00—0'00; owies na jesień 5'90— 
5:91, na wiosnę 000—0'00. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 1065-—10'75. Olej rzepakowy 00—00. 
Tendencya: nieco lepsza. Pogoda: pochmurno. 


265.50 
263 — 


Lwów 18 września. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika pu 
420 Koron —'00 do —*00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Ja: ka 
po 400 kor. 565.00 do 575.00, Banku hipotecznego po 
400 kor. 586.00 do 550'00, Akcye garbsrni w Rzeszowie 
po 400 kor. —*-— do OJ0r—, Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron 000'--- do 850.—, Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 840— do 360.—] 

Listy zastawne sa ssinkę: Banku hipot. gado 
5 proć. los. w 60 luc, s 10 proc, prem, 10970 do 000:00 
4 i pół proc. los. w 60 lat 100— do 100 70, 4 proc. los. 
w 60 lut 55.80 de 96:50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 101.90 do 101.90 Banku kraj. 4 proc. lon w 07 iat 
87:00 do 97:70. —- Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi» 
sya) 56:50 do 97:20, 4 prom los w 4l i pół lutach 76.70 
do ——, 4 prec. icz w 56 lat 26:80 do 96.90, 

Obligi za sztukę: dal, fund. propiuacyjnego 4 pro 
99'00 do 98:70, Bukowińskiego fnnd. propin, 6 proc. 10260 
do —'—, Kom. Banku kraj. 6 proc, (LI emieyi) 102:80 de 
10800. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prowantowa 
po 200 koron 47:00 do 9770. Pożyczki kraj, s r. 13/5 6 
proc. —'—do —.—.4proo.z 1898 r. 3780 do 885), mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94:80 do 95:00, 41o 
pe 206 koron 10050 do 101.20. 

Monety. Dukat cesarski 1122 do 11-84. Napoleon « 
dor 19'00 do 1920. Rubel ronie papierowy 25250 dc 
25450. 100 marek niemieckich 11690 do 117:40, 
C E |sgm om0 _—_— mg 


Ruch pociągów kolejowych 


wałny od lgo maja 1902 roku wadłng oxasu środkowo 

enropejskiega. 

Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1-35, 8-40*, 6'10, 8-50, 5:501 8,50, 
Z Rzeszowa: 10'25. 
Ze Bzorerca (od 1/6 do 15/8 w niedz. i święta) 9.82%, 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny!: 2'36, 8:00, 68% 
1020% za Podzamcze: 2:20, 7:40, 6:11, 10:029, 
Z Tarnopola : 3.85% (na dw. gł.); 814* na Podzameso. 
Z Ozerniowiec: 12 15*, 1:45, 620, 540 i 9:20+. 
Ze Btanisiawowa: 11-56. 
Ze Stryja: 8:10, 1710, 440, 10:50%, 
Z Brzuchowie (od 15/6 de 14/9 włącznie) 6.50, 9.12". 
Z Brzuchowie (ud 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele i 
święta) B'14, 8'04", 
Z Janowa 745, 1:28, 9'26*, 10-08%, 
O chodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12:45*, 8-30, 2/55, 4'15*,8-40, 6-208, 11-00* 
Do Rreszowa: 8 80. 
Do Przemyśla : 8:25*. 
Do Bzozerca (od 1/6 do 15/9 w niedź. i święta) 2.00. 
Do Podwołoczysk z dworca włównego : 1-56, 6'80, 8:00* 
11:10*%;, z Podzamcza: 2-09, 6:48, 9.20*, 11-82*. 
Do Tarncpols: 10:40 s dw: głównego i 10-57 z Podzamcza. 
Do Oserniowiec: A'Bi*, 28:40, 6-25, 10-80, 10:807, 
Do Stanisławowa: 6'10*, 
Do Stryja: 6'86, 9-00, 8-05, 6-85*. 
Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 codziennie) 6.50", 8.26. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 
2.15, 8.16*, 

Do Janowa: 9-15, 1:26, 8-15 6'80*, 1005% 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drakowane sę litsram i 
ułustemi; pociągi nocna oznaczone są gwiazdką. Pora no 
na liczy się od godz. 6 wieczór do 5 main. 58 rano. 


4 ; 
26) s 
Człowiek niewidzialny. 
Romana fantastyczny 
H.Q: WELLSA 


(Ciąg dalszy). 

Kemp zbliżył się do okna. Coś zaszele- 
ściło pod ścianą. Odskoczył przerażony. 

— Robię się nerwowy.. — pomyślał, — To 
był wróbel... 

Wtem usłyszał dzwonek u drzwi wchodo- 
wych ; zbiegł na dół. Otworzył drzwi kluczem, 
odryglował je i uchylił, nie spuszozając lañ- 
cuszka. 

Za drzwiami rozległ się głos znany — pul- 
kownika Adye. 

— Napadi pańską służącą.. — mówił przez 
drzwi. — Wyrwał jej list z ręki. Jest w po- 
bliżu.. Wpuść mnie pan. 

Kemp odjął łańcuch. Adye wszedł przez 
tak małą szparę, że zaledwie mógł się przeci- 
anąó. Doktor zamknął znowu drzwi na klucz 
i łańcuchem je zasunął. 

Pułkownik dostrzegł lufę rewolweru, wy- 
chodzącą z kieszeni Kempa. 

— Wyrwał jej z rąk listy — mówił Adye — 
poturbował ją. Ona dostała spazmów.. Oóżeś 
pan pisał ? 

— To dopiero ze mnie głupie! — wołał 
Kemp. — Že też tego nie przewidziałem |... 
Z Hintondeau godzina drogi... Ön juź tu grasuje. 

— (o się stało? — pytał Adye. 

Kemp podał mu list Człowieka Niewi- 
dzialnego. Adye przeczytał go. 

— Cóż pan na to? — rzekł. 

— Zastawiłem na niego pułapkę. Pisałem 


brze mi tak, bom osioł. 
— On umknie, jak zobaczy, co się tu dzieje. 


o tem do pana. List wpadł w jego ręce. Do- | 


podnieci. 

Z góry doleciał odgłos tłuczonego szkła. 

— To okno w pracowni — objaśnił Kemp. 

Byli już na schodach, gdy brzękło znowu. 
W»szedłszy do pracowni, ujrzeli dwa okna po- 
tłuczone, pokój zasypany szkłem. 

Wtem trzecie okno rozbryznęło się w dro- 
bne kawałki. 

— (o to znaczy? — pytał Adye. 

To jest początek. 
Czy nie można dostać się tu z zewnątrz? 
Nawet kot nie zdoła tego dokazać. 

— Nie ma okiennio ? 

— Nie ma. Tylko w pokojach na dole. 

Doleciał ich nowy bruęk. 

— To w pokoju sypialnym — objaśnił Kemp. 
— On mi wszystkie szyby wytłucze. Głupi! Na 
dole okiennice zamknięte od środka i szkło bę- 
dzie padało na ulicę; nogi mu skaleczy. 

Znowu jedno okno obwieściło o swem 
rozbiciu. 

— Wiem już, co zrobię — zawołał pułkownik 
Adye. — Daj mi pan jaką grubą laskę. Pójdę 
do posterunku policyi i każę wypuścić wszyst- 
kie brytany. One go potrefią uspokoić. 

I znowu jedno okno wypadło z brzękiem. 

— (Czy masz pau rewolwer? — pytał Adye. 

Kemp dotknął kieszeni żakieta. 

— Nie — rzekł — nie mam zbywającego — 
dodał. 

— Odnioię go, a pan tutaj jesteś bezpieczny. 

Kemp zawstydził się swojego niedokoń- 
czonego kłamstwa. 

Zeszli do sieni. Druga szyba brzęknęła w 
pokoju sypialnym. Doktor podszedł do drzwi, 
jak mógł najciszej. Był bledszy, niż zwykle. 

— Wysnń sią pan szybko — rzekł. 

Adye był już za drzwiami, które natych- 


miast zostały zaryglowane i zabezpieczone łań- ; dzierać. 


onchem. Wahał się ohwilę, cznł się bezpie- 
czniejszym, mając drzwi za plecami, ale opa- 


PRZEGLĄD z dnia 19 września 1902. 


się przy furtce. Po trawie przebiegł niby wia- 


terek ; coś się poruszyło. 

— Stój! — rzekł głos niewidzialny. 

Adye stanął, zacisnął pięść z rewolwerem. 

— (Czego chcesz? — zapytał blady, wzbu: 
rzony. 

— Zrób mi tę przyjemność i zawróć się... — 
rzekł głos rozkazująco. 

— Przykro mi odmówióć.. — odparł Adye, 
siląc się na spokój. 

Zrobiło mu się sucho w gardle; musiał 
wilżyć usta. Głos był po jego lewej ręce — a 
nużby szczęścia spróbować ? 

— (Qłdzie idziesz i po co? — pytał głos. 

W kieszeni pułkownika mignął błysk stali. 

— Gdzie idę, to moja rzecz... — odparł Adye. 

Nie dokończył tych słów, gdyż niewi- 
dzialna ręka chwyciła go za kark, uczuł kola- 
no na swych plecach, ale nie wypuścił rewol- 
weru. Strzelił niebacznie, na chybił-trafił, po- 
tem dostał pięścią w usta, zachwiał się, rewol- 
wer wysunął mu się z ręki, pułkownik upadł 
na ziemię. 

— Tam do licha... — mruknął. 

Głos roześmiał się, 

— Zabiłbym cię na miejscu — rzekł — ale 
mi szkoda naboju. 

Adye ujrzał rewolwer, 
wietrzu nad swemi piersiami. ' 

— Czego żądasz? — spytał. 

— Wstań — zakomenderował głos. 

Adye wstał. 

— Bez żadnych figlów.. — mówił Głos to- 
nem rozkszującym. —- Pamiętaj, że ja ciebie 
widzę, a ty mnie dojrzeć nie możesz. Wracaj 
do tego domu. 

— On mnie nie wpuści. 

— Ha! Szkoda. Nie chciałem z tobą za- 


wiszący w po- 


W tych słowach była straszna groźba. | 
Adye zwilżył znowu usta językiem, o) 


— Wątpię bardzo; to go tylko do walki: nował swą obawę. Minął podwórze i znalazł ' wrócił się od lufy rewolweru, przeniósł wzrok 


na morze, lśniące, jak stal, w promieniach po- 
łudniowego słońca, spojrzał na miasto rodzin- 
ne i nągle pomyślał, że jednak życie jest mi- 
łe. Wzrok jego po tej wędrówce spoczął zno-| 
wu na lufie. 

— (Co mam zrobić? — szepnął Adye. 

— Nie, tylko wejść do tego domu. 

— Spróbuję. Gdyby nie choiał mnie wpu- 
ścić, postaram się wejść przemocą. 

— Z tobą nie chcę zadzierać 
rzył Glos. 

Wypuściwszy pułkownika, doktor poszedł 
na górę i teraz wyglądał przez potłuczone 
okno pracowni i słyszał, że Adye parlamentuje 
z Człowiekiem Niewidzialnym. 

— Czemu też nie strzelił? — myślał Kemp. 
Nagle błysnął rewolwer. 

Doktor osłonił oczy od słońca i zobaczył 
swoją broń, zawieszoną w powietrzu. 

— Ten głupiec Adye dał sobie wyrwać re- 
wolwer!... 

— Przyrzeknij mówił Adya — że nie 
będziesz drzwi popychał, że nie wślizniesz się 
za mną. 

— Nie nie obiecuję. 

Adye powziął nagłe postanowienie. Zmie- 
rzał ku domowi, szedł powoli, z rękoma zało- 
żonemi na plecach. Rewolwer sunął za nim w po- 
wietrzu. Nagle Adye odwrócił się, wyciągnął 
rękę, chciał go uchwycić, ale w tejże chwili 
runął twarzą na ziemię, a w powietrzu uniósł 
się dym błękitnawy. Kemp usłyszał wystrzał. 
Pułkownik próbował dźwignąć się, ale znowu 


powtó- 


upadl i już leżał spokojnie. 


Dzień był gorący; dokoła panowała cisza, 
przerywana jedynie brzęczeniem much i szele- 
stem skrzydał motylich. 

Adye leżał pod krzakiem bzu. Okienice 
wazystkich will okolicznych były zamknięte, 
tylko w jednym domku przy oknie widać było 
drzemiącego staruszka. Kemp spojrzał uważniej 
dokoła, ale postać znikła. 


Wtem dzwonek odezwał się u drzwi woho- 
dowych, po chwili zaczęto się do nich dobi- 
jaó. Służba, stosując się do poleceń Kempa, 
siedzinła w suterenie. 

Znowu zaległa cisza. 

Kemp ozekał ohwilę, wreszcie wyjrzał 
przez jedno okno, potem przez drugie i trze- 
cie. Zeszedł do sieni i nasłuchiwał. Wszedł do 
pokoju sypialnego, wziął pogrzebacz i poszedł 
obejrzeć okna parterowe. Wrócił do pracowni. 
Zobaczył, że Adye leży wciąż, jak martwy; 
zobaczył też swoją służącą, która zmierzała 
ku domowi, prowadząc dwóch policyantów. Szli 
bardzo wolno. 

Wtem doktor usłyszał jakiś dziwny trzask. 
Zbiegł na dół do kuchni; ktoś rąbał siekierą 
po ramie okna; od tych uderzeń rozpadły się 
okienice, ale ramy były okute. Rąbanie usta- 
ło nagle. 

Kemp wyjrzał przez potłuczore okno 
w kuchni i zobaczył rewolwer, leżący na tra- 
wnika. Nagle broń zawisła w powietrzu i 
zwróciła się ku niemu. Doktor odskoczył, kula 
utkwiła w ścianie. 

Znów odezwał się dzwonek u drzwi woho- 
dowych. Kemp cichutko, na palcach zeszedł 
do sieni i spuścił łańcuch, ale służąca musiała 
mu się opowiedzieć przezedrzwi. Za nią wsu- 
nęli się policyanoi. 

— Człowiek Niewidzialny ma rewolwer — 
objaśniał doktor szeptem. — Zostały mu je- 
szcze dwa naboje. Zabił pułkownika... Nie 
widzieliscie go na podwórzu? Leży tam, jak 
martwy. 

— Kto? — spytał olicyant. 

— Adye — odparł Kemp. 

— Nie spostrzegliśmy trupa... — mówił dru- 
gi policyant. — Co to za hałasy? 

— On dobija się do drzwi kuchenuych. Nie- 
wiadomo, skąd dostał siekierę. 


(Ciąg dalszy nastąpi! 


T 


Bartlomiej Bostel 


emeryt wojskowy ozdobiony Krzyżem zasługi z Koroną 
zmarł opatrzony Św. Sąkramentami, po długich i ciężkich cierpie- 


niach, dnia 18 września 1902, w 83 roku łycia. 
Eksportacya zwłok nastąpi w sobotę dnia 20-go września o 
godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Objazd l. 4 ua 
cmentarz Łyczakowski, na który w głębokim smutku pozostała žo- 
ma, syn, córki i wnuki a rodziną krewnych, przyjaciół i znajomych 


zapraszają. 
Lwów dnia 18 września 1902. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10 


Pudr książęcy 


kich bez 
Iwowskich , 


wyjątku 


wszelkie pisma 
przyjmuje 


Sokołowskiego 
Kosztorysy gratis. 
ny, 


posady- Adres: 
Pasaż Hausmana Lwów. 


0000000500500000680 
$ Po cenach 


redakcyjaych ogłoszenia do wszyst: 
dzienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkięh ect., 
© crasopism fachowych miejscowych, 
= tamiejscowych i zagranicznych, ra- 
mówienie na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeraig na 


Ajencga dzienników i ogłoszeń 
we Lwowie, Pasaż Hsasmana Nr. 9. 


Gorzelnik teoretycznia wykształco- 
z długoletnią praktyką, poszukuje 
A. Z. Biuro ogłoszeń 


pp Otwarto 
w Pasażu Mikolascha 
od. Ulicy rete) 
Najnowszy francuski 


Chromo-Fotoskop 


— $wiąt i życie w barwnych 
— obrazach plastycznych = 


Widoki natury — podróże —= Sto- 
lice świzia — Wyprawy nauko- 
we = Wypadki historyczne —= 
Obrazy z postępu cywiiizacy!i = 
Sztuka i nauka — iid. itd. 


=Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 14-go września 
Kraje południowo słowiańskie 


| 
| 


Nowe 


nym wstępem, mapą jego ucieczki i 2 
rycinami 
ciennej Kor. 2'40. 

* Poniński Władysław, 
mnienia z lat ubiegłych, listy do moich 
synów, 
koleje życia człowieka, który brał czyn- 


wojskową we Włoszech, 
doszedł do bardzo wysokiej rangi; 
lej pobyt na Wsłyniu, już przy pługu 
ojczystym, uwagi autora co do sposobu 
prowadzenia gospodarstwa, a w końcu 
zapatry waniu 
dzisiejszej młodz'eży obojga płci, Dzie- 
ło zdobi 7 pięknych portretów, między 
inuemi jeden wedle akwareli J. Kossa- 


Spólka wydawnicza polska w krakowie 


otrzymała na sklad główny i poleca następujące dziela : 
* Piotrowskiego Rufina Ucieczka z Sybe-|* Starowieyski Franc. Ks. Wieczory nad 
ryi, przez niego samego opowiedziana. 


Adryatykiem, pogadanki 
krytyczne wydanie z historycz- 
* Świeykowski E. © praca 
Kor. 2.—, w oprawie płó- 
— Zabytki 


Jenerał. Wspo-| artystycznego 


ma I. 
Ciekawa ta książka obejmuje| wie Kor. 4:20. 


kowie. Katalog nader 


mężów stanu i nauki ; 


dziejów naszych treści, 


na stan i wychowanie 


skiego, 
twornością i wdziękiem 
na Kor. 4.—. 


gijne, wydanie drugie Kor. 3:60. 


Mich. Stachowicza, Kor. 2 
dawnego przemysłu polskiego 


„Polska sztuka stosowana* w Krako- 


~- Miniatury Muzeum Narodowego w Kra- 


chowo zestawiony (poprzedzony histo- 
ryą miniatur wogóle), w którym opis 
podobizn naszych królów i wodzów, 


wykonanych rycin zdobi tę książeczkę, 
która obok swej ciekawej i ważnej dla 


epokę w historyi drukarstwa krakow- 
z taką pieczołowitością, wy 


Ali Aa A A 
Kurjer kolejowy 


== zawiera: 


Najdokładniejszy roz- 
kład jazdy dla Galicyi 
i Bukowiny — 


Wszelkie połączenia 
zzagranica i do miejsc 
kąpielowych —= 
Ceny biletów jazdy—= 
mapę sytuacyjną = 
Dział Informacyjny 
etc. ete. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
bę biurach dzienników, trafi- 
ach. 


=— Cena 12 cnt. — 


AA vY 


społeczno-reli- 


ch artystycznych = 


wystawie Tow. 


pracowicie i fa- 


12 przepysznie 


stanowić będzie 


jest odbita. Co- 


znakomicie odświeża i upiększa płeć.—Cena od 1:20 do 3'60 h. 


JAN IHWATOWICZ 


=== Lwów wl. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. === 
Kraków Sukiennice l. 20,.— Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. 


0606000000000060000000000000000060668 
Ulepszone, najnowszej konstrukcyi 


Maszyny do kopania kartofli 


wyrobu fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu 


otrzymała na skład i dostarcza 


Jeneralna Reprezentacya na Galicyę 
Dom komisowo = rolniczy 
We Lwowie ulica Gródecka 1. 47. 
©0000000000000000000006000000000000 


Q08000000 000000086 


Ciągnienie nieodwołalnie 25 września 1902. 


Przedostatni tydzień. Główna wygrana 30.000 koron. 
Losy Wystawy Ołumunieckiej ?* 1 koronie 
M. Jonasz, Kits i Stoff, Korman i Feigenbaum, Samnely i Landau, Victor 
Chajes i Ska, Jakób Stroh, August Schellenberg i Syn. Sokal i Lilien, 
M. Klarfeld we Lwowie. Wygranę wypłaci kantor, w którym los kupiony 

został, po odtrąceniu 10 procent. 


Rasa 


Sensacyjny 


„ GRAMOPHON 


jedyna na świecie udoskonalona maszy» 
na, która z niesłychaną dokładnością 
oddaje głos, spiew i muzykę. 
Cena od 40 złr. do 125 duże Monarch 
Jeneralne zastępstwo na Galicyę prawdzi: 
wych Grramophonów 


Tadeusz Górski 


Lwów, — plac Maryacki 8. 
Cennik na żądanie gratis, 


Bogaty zbiór w r. 1902 


spovodował nas do korzystnego zakupna 
nadzwyczaj wielkich zapasów towarów i 
jako stara renomowana i z taniości zna- 
na firma polecamy nasz wielki świeży 
transport wszelkich możliwych gatunków 
dywanów ściennych, salonowych, do ja- 
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, der na konie i ko- 
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jutowych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 
cenach. 


Mnóstwo resztek chodników, matery! na meble oraz wysortowane 
dywany i firanki niżej cen kosztu. 


Pod dogodnemi warunkami 
przyznajemy chętnie osobom dobrze sytuowanym 


ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko, 
Listy i zamówienia należy adresować : 
Zarząd wiedeńskiego magazynu 


„AW LOUW RE 


Lwów, ul. Sykstuska l. 6, (Pasaż Hausmana). 


Pierwszy rządownie upoważniony 


instytut muzyczny 


z pierwszorzędnemi siłami profesorskiemi ze Lwowa, 
Wiednia, Berlina, Londynu i Paryża 
i obfity skład znakomitych 


Ppp>fortepianów 


(Ceny niskie), 
ul. [Zrakowska l. 2- 


Z EZ ZZ OZ 
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Warszawy, 


Obrazy olejne oryginalne, akwarele, 
sztychy, heliograwary, wielki wybór ram 
secesyjnych, najmodniejszych poleca po 
umiarkowanych cenach Magazyn sztuk 
pięknych Stanisława Gabriela Lwów ul. 
Karola Ludwika 1. 


Najprzedniejszą herbatę zbio» 
ru majowego wyborną w smaku, 
aromatyczną | dobrze naciąga» 
iącą funt Pa zł 3,21 1.60 pole- 
ca Kandel Leoitarda Soleckiego 
we Lwowie ul. Batorego l. Z. 
Wysyłki odwrotnie. 


Świeży miód deserowy kuracyj- 
ny, wlasna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h, 
france. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rzeniewicz, em. naucz , Ilwancza- 
ny pl. 


Poszukuję posady pełnomocni- 
ka przy zarządzie dóbr ziemskich w Gła- 
lievi, Bukowinie lub Rosyi. Zgłoszenia 
G. H. restante Lwów. 

Panna inteligentna, uzdolniona w kra- 
wieczyźnie poszukuje miejsca. Wiadomość 
u Gradowskiego w Suryju ul. Bolechow- 
ska 159. 


W insgrona 


kuracyjne deserowe 
duże i słodki» 6 klg. za 3 K. wysyła 
za zaliczką luk poprzedniem nadesłaniem 

należytości, opłacone 


J. SM LINZ EG 


w Görz. 


Nauczycielka Angielka, władająca 
francuskim językiem, szuka miejsca. Biu- 
ro dzienników Haliczera, Tarnopol. 


Oficyslistów prywatnych wszelkiej 
kategoryi, dobrze rekomendowanych, z 
skromnemi wymaganiami poleca Iwanow- 
ski, Lwów, Kamińskiego 6. 


Pomocnik gospodarski, kawaler, po- 
szukuje posady zaraz, Adres: W. G. Star 
nisławów, Kolejowa 8 u p. Kuntxa. 

w paczkach 5cio kilowych| 


netto 9 funtów za zł. 4— 


franco za zaliczką z gwarancyą najlepszej 


deserowe najlepsze 
rozsyła codziennie świeże 


usługi 
Marya Laubowa 
w Brzesku. 


Kroacja, Dalmacja, Czarnogóra, 


Wsięp 10 ct. 
Otwarte od lOtej rano do IOtej wieczór. 


Dla panów 


Płaszcze gumqwe angielskie 
Zarzutki doubis jesienne 
Peleryny angielskie „Nowość" 
Haweloki I Kurtki myśliwskie 
Koce, Pledy, Kamasze 
Kamizelki i znakomite obuwie 
Spócyalny skład Krawaiów 


poleca 


TADEUSZ GÓRSKI 


Lwów, pl. Maryacki l. 8. 


Towarzystwo Wzajemnych ubezpie- 
czeń w Krakowie 


poszukuje dlu swego Działu życiowe- 
go osób, któreby pośredniczyły między 
niem a publicznością w zawieraniu utez- 
pieczeń, w charakterze akwizytorów 
podróżujących dla Galicyi. 

Reflektuje się tylko na bardzó wybit- 
nie do tegy zawodu uzdolnionych ludzi, 

Ponadto mogą być przyjęci akwizy- 
torowie lokalni dla samego m. Kra- 
kowa lub Lwowa, albo innych większych 
miast w Galicyi. 

Zgłaszający się winni w podaniu wy- 
mianić, czy już pracowali w charakterze 
akwizytorów dla jakiega Towarzystwa 
ubezpieczeń na życ e, lub nie, oraz w któ- 
rej części kraju, t. j. czy w zachodniej 
czy we wschodniej Gulicyi, mają najwię- 
cej znajomości i stosunków. 

Pisemne zgłoszenia należy wnosić 
wprost do Towarzystwa Wzajem- 
nych ubezpieczeń w Krakowie, 
Dział życiowy. 


10.000 


i więcej rocznej służby dworskiej wszel- 
kiego rodzaju od Nowego Roku i robot- 
ników do robót poinych, dworskich i fa- 
brycznych prawie ze wszystkich powia- 


ka Kor. 4.. 

Rehman Antoni, Prot. Uniw. Tatry pod 
względem fizyczno-geograficznym, z 2 
mapami Kor. 4 80. 

Robinzon Kruzoe, jego życie i nader oso- 
bliwe, a zadziwiające przygody, przeżję 

niego samego opowiedziane, (napisał Da- 
niel Defoe). Zupełnie nowy przekład 
z oryginalnego kompletnego wydania. 
angielskiego, przyozdobiony 120 pięk: 
nemi i bardzo starannie odbitemi ry- 
cinami Waltera Pageta, tom o 860 
strounicach, kartonowany, Kor. 4, 
opraw. w piótno Kor. 5. na welinie za 
złoconemi brzegami Kor. 8. 

Rodziewiczówna Marya. Niewswojone ptaki, 
powieść Kor. 3'20. 

— Szary proch, nowela, tanie wydanie, 
Kor. 80, w oprawie płóciennej Kor. 1:20. 

Powieść ta nadaje się równie dobrze 
dla czytelń ludowych, jak wydane po- 
przednio: 1) Pol.: Losy poczciwej rodzi- 
ny, 20 hal. oprawne 50 hal., 2) Kra: 
szewski: Ksiądz Kordecki, obrońca Czę- 
stochowy, 2 tomy Kor. 1'20, oprawne 
Kor. 2. 

Schroeter Adam, Opis salin wielickich, 
przekład F. Piestraka Kor. 1.50 

Nowy przekład poematu, napisane- 


Tarnowski Stanisław. Matejko. życiorys 
i działalność mistrza. Dzieło w okaza” 
łym formacie, obejmuje 562 stron dru- 
ku, 122 rycin i winiet. Kor. 30, opra- 
wne w półskórek Kor. 36. 
— Historya literatury polskiej, 5 obszer- 
nych tomów, z których I. tom wiek 
XVI II. wiek XVJI, III. wiek XVIII, 
a IV. i V. wiek XTX, obejmują. 
Cena egzempl. brosz, (tomów 5) Kor. 22. 
W wytworną skórę szagrenową Kor. 50. 
Tasso Torquato. Godfred albe Jeruzalem 
wyzwalona, przekładu Piotra Kocha- 
nowskiego, wydanie nowe, uskutecznio” 
ne ze wstępem i objaśnieniami Dr. 
Lucyana Rydla Kor. 3.—. | 
Windakiewicz St. Dr. Teatr ludowy „w da: 
wiej Polsca. 8-0 str 281 Kor. 5.—. 
Treść w skróceniu: Powstanie to- 
warzystw aktorskich, Misterya o Swię- 
tych i na Boże Ciało. Tragedya ludowe i 
karnawałowe. Intermedya. O błaznach i 
frantach. Sztuki rybałtów. 
— Akta Rzeczypospolitej Babińskiej wyda- 


lakierów 
Żółkiewska 1. 2. 
ne wadle orygin. manuskryptu K.3.60. pa 
Wojciechowski Tadeusz Prof. Uniw. Koś- 


ciół katedralny w Krakowie. Tom in folio, yę A 4 | yy A -N 


wykwintnie wydany, z 66 rycinami. | 


Dochód na restauracyę katedry. Kor. 
na 6 koni i siodło w dobrym šta- 
nis tanie do nabycia. 
Bliższa wiadomość u dozorcy 
ul. Czarnieckiego 3. 


h A.4644Ih A A 4 


PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie 


f FOTO-PLASIIGON 


(46 razy preraiowane) 
03 14), —19, 
zajmujące zwiedzenie 

miasta Buffalo 


i wystawy wszechamery- 
kańskiej 1901. 


Wstęp 10 centów. 


Ha M WW A 


Oliwę 


do maszyn 
Pasy do maszy 


poleca 


W. Uzopp 


skład farb, pokostów, 


— 


go w 16 wieku przez „poatę uwieńczone- EE, "af a ie K. 26. 
go, pt. „Salinarium ” Vieliciensium de- 20, w trwałej, iypięknejj oprawie K. 26 
seriptio* | Wybór anegdot, zawierających przeszło 


8.600 najlepszych anegdot, dowcipów, 
pieśni i wierszy. Kor. 5. 

Zabytki Polskie XVII wieku. Wystawa ju- 
bileuszowa Jana III. w Krakowie. Sta- 
rannie wydane album formatu folio 
poprzeczne, obejmuje 441 tablic. odbi- 
tych w światłodrukach, wraz z obja- 
śniającym tekstem. Tablice przedsta- 
wiają współczesną broń polską, pasy, 
nączynia metalowe i szklane, srebra i 
stolarszczyznę, kilkanaście portretów 
Jana III. i współczesnych wybitnych 

osobistości W tece płóciennej Kor. 25.—. 

Załęski Stanisław ks. Jezuici w Polsce.) x 2 7 

Trzy tomy w 5 ceęgšściach, obejmują) , W i , 

epokę od r. 1555—1778 Kor. 36 —. 


molikowski Paweł. Ks. Historya Zgro- 

madzenia Zmartwychwstania Pańskiego, 

podł. żródeł rękopiśmiennych. Cztery 
obszerne tomy, z 20 portretami Kor. 
24:—, 

+ — Stosunek Mickiewicza do XX Zmart- 
wychwstańców Kor, —.60 

Sochaniewtcz Teofil. kraj, naucz. wetery- 
maryi, Pomoc przy porodach u krów. wraz 
z nvnką o rozmnażaniu zwierząt go- 
spodarskich dla hodowców i praktycz- 
nych gospodzrzy wiejskich, z 83-ma 
rycinami, opr. Kor. 1:20. 

Sprawozdania Komisyi Akademii Umieję- 
tności do badania historyi sztuki w Pol- 
sce, tom VII, zeszyt 1 i 2 obejmuje Pe 
bogato ilustrowane prace architekto- Najobszerniejsze i najgruntowniej- 
niczne Wł Łuszezkiowicza, Prof. So-|sze dzieło polskie, traktujące historyę 
kołowskiego Studya do historyi rseżby|Kościoła w Polsce, 
w Polsce; rozprawy Dr. Chmiela. Bu-|e Zagora Władysław. Fuimus, powieść 
jaka, Kopery, Lepszego, Wł. Koziń«| osnuta na tle stosunków polsko-rosyj- 
skiego i H. Łopacińskiego. Tom obszer=| skich najnowszej doby Kor. 3. 
ny in 4-to wspaniale wydane ze ;50|Zgziechawski Maryan, Prof. Uniw. Odro- 
rycinami i 5 tablicami Kor. 16.—. dzanie Chorwacyi w wieku XIX. E. 4. 

Stadtmüller K. Przełoż. wydz. mechanicz- Treść: Dzieje Illyryzmu — Stanko 
nezo szkoły przemys'owej, i komisarz|Vraz— I, Mazuranicz — P. Preradovie — 
egzaminacyjny, Szkoła m»szynisty, py-|Zakońcrenie. | 1 
tania i odpowiedzi dla przygutowują-|* Z listów sybirskrago misyonarza, X. J. 


i i i i 2 SYRIUSZ“ 
cych się do egzaminów na dozor:| S. Dawidowicza, bylego rektora źmudz » 
p kotłów i WNE jakoteż obsł. kiego z portretem Kor. 1.20. Lwów, ulica 3:90 Maja liczba 2 
po CA: 


lokomotyw, wraz sn wzorami podań Kor. Źmigrodzki Michał Krótki zarys historyi 
120. | Sztuki. 3 części (całość) Kor 12.—. 


Dzieła opatrzone * są przez cenzurę rosyjską zabronione. 
Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w ratach miesięcznych. 


wyborne kawy pól kilo 65 ct., 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1:50, 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. FRum 
najlepszy od 1:20 !/ą lit. Kakao holen- 


Bronisława Krasickiego w Krako- 
wie, ul, Karmelicka 1. 40 I piętro, sta- 
cya tramwaju elektrycznego. Telefon 


listopad, grudzień, styczeń, luty, 


Nowo otwarty 


Antykwaryat naukowy 
(Dr. J. Roszkowski) 
(Lwów, Podzamcze) 

Przesyła każdemu, kto zażąda, swoje 
katalogi miesięczne (rzeczy z wszelkich 
dziedzin wiedzy świeżo nabytych i 
czasowo w cenie nadzwyczaj zniżo- 
MŚ bezpł. i frco, (Wyszły iuż Nra 
1i23) 

Uprasza fachowców, zbieraczy, bi- 
blioteki pryw., uczonych i amatorów 
o padan:e swych adresów i działów, 
z których sobie życzą otrzymywać ka- 
talogi fachowe. 

Zełatwia wszelkie sprawy i polece- 
nia w zakresie antykwarstwa. 


W Europie mamy 80 fabryk maszyn 
de szycia, które wyrabiają maszyny Sin 
gera i obrączkowe, a zatrudniają od 5 0 
do 8.000 ludzi. 

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako 
najlepsze na całym świecie i dostałem 
zastępstwo na Galicyę. Nie wysyłam ajen- 
tów! Natrętni ajenci chodzą po domach 
tylko z najtańszemi maszynami a sprze- 
dają, po zanadto wygórowanej cenie, za 
co dostają 15 złr. od każdej sprzedanej 

maszyny 


Józef Iwanicki 


Lwów, Hotel Georgea. 


Na składzie jest 200 maszyn do wy” 
boru. Proszę zażądać cenników. 


Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka 


Papier z fabryki Czerlańskiej 


derskie pół ką, 1-90. 


Wydawnicza Polska w Krakowie. 


Ogród w Rozdole 


poleca sadzonki fiołków nieustane 
nie kwitnących „Królowa Ka- 
roolina“ 100 szt. 8:50 hal, 1.000 szt. 
80 koron, 10.000 szt. 250 kor., dalej 
gwoździki, bratki, stokrótki, 
niezapominajki i inne, drzew- 
ka i krzewy owocowe i par- 
kowe włącznie dziczki, róża sztamo: 
we. Thuje od 50—99 om. od ziemi 
wysokie 100 szt, 22 kor.,. 1.000 sztuk 
200 kor. 


Zgłoszenia przyjmuje 


w. Durzyński, 


HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


ERB A T poleca najlepsze gatunki 

B TBA Ę nz MW w 
zbioru majowego:|0 smaku czystym aromatycznym, 
6Vk1. Congo zł. 1:60|5t8re rozsyła franko opłacone do 
ES ` każdej stacyi pocstowej 43/, kilogr. 
Souchong cezar. 2*— 


w woreczku 
—xbiór majowyB'—|Portorico . . 


. 9— pół k. —%0 29 


Haysow czarna d'— ca sie" 2 bi a w m DORDEGDOSEÓS DB 
l eylon zielona — a = 
MelangodeLon. t—|Go7], p. prrodnia 1040 » 104 
Wysiewki herba- |Ceylon z, g. riarn. 10'765 „ 108 J S ra. 
ciane. . . 1'B0| Ceylon ziel. perł. 10.75 œ r08 ; chustera 
Wysiewki najle- |Mocca arab, arom. 1076 A 108 © 
rszych herbat 1:60|Jewa slota 10:76 n i kołdry i materace usnane 


wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
Nowość! kołdry puchowe nadswy- 
czajnie lekkie, ciepłe i trwałe od 

16 zł. wyżej, Nowość: Masryna 

3 parowa Oodczyszcza sture zbite pie- 
rze najzupełniej po BO ct, za kilo, 
Lwów, Kopernika 5. 


ona a 


a drukani E. 


€ pakowanie nie liczy się. 


Zamówienia » prow'neyi wysyła się odwrotną pocztą. 


iniarzą. 


